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Clunldewieżowa skazana na półtora roku wiezienia
Z a s « ic lx e m ie  g l« » ś m e f  o l e r z g s i h l

Kraków, n-go sierpnia'.
W yrok w  drugim procesie Ciunklew'- 

czowej zapadł w nocy z soboty  na nie* 
dzielę o godz. 2  rano.

W  sobotę o godz. 9 wieczorem po 
zam knięciu przewodu sądowego zabrał 
gios prokurator i podniósł, że niema da- 
nych na to, iż za  M rowcem , inicjatorem 
całego oszustw a stoi tow arzy stw o  aseku­
racyjne, któreby miało wypłacić premję 
Ciunkiewiczowej. Ono napewno nie pod­
sunęło Mrowca.

Po  przemówieniu obrońców sąd ogło­
sił wyrok. W szyscy oskarżeni uznani zo­
stali w innym i oszustw a i skazani zostali:

K ołodziejczyk na rok  w ięzienia, M ro­
w ieć na rok i 3 m iesiące więzienia, Ciun­
k iew iczow a na pó łtora  roku więzienia, Ja- 
gusiński na 10  m iesięcy w ięzienia.

W szystkim, za wyjątkiem Ciuaikiewi- 
czow ej w ym ierzone k a ry  zaw ieszono na 
4 — 5 lat.'

W obec tego Ciunkiewiczowa będzie 
musiała odbyć obie k ary . Wniosek obroń­
cy  Aszenbrennera o zwolnienie Ciunkie­
wiczowej na wolną stopę, sąd  odrzucił. 
Ciunkiewiczowa została po rozprawie od­
prowadzona do więzienia.

Stan obSęzenia w Fu-Czau
ABP®i®f«a 9«c&HB®®*Mis9wczKBM» r o ln ic

Londyn, 5 sierpnia. napływu dezerterów z terenu armij nankińskłch.
W  miejscowości Fu-Czau, zagrożonej przez Europejczykom narazie nie zagraża niebezpie- 

komunsitów, ogłoszono stan oblężenia. Miasto czeństwo, jednakże okręty wojenne obcych mo- 
przygotow yw uje się gorączkow o do obrony, carstw stoją w  pogotowiu, by w  razie potrzeby 
Armja komunistyczna powiększa się na skutek zabrać cudzoziemców na pokład.

Aresztowanie byłego wiceministra
iffioslctego

Rzym, 5 sierpnia. w iska na terenie Bolonii. W szyscy wydaleni
"W ślad za wydaleniem z partji i aresztowa- należeli do grona zwolenników Arpinatti‘ego, 

niem posta i b. wiceministra spraw wewn. Ar- który sw ego czasu położył duże zasługi dla
, . . ,   / .i  ^  n  t a  O A  -f o  o  rr \ t i  t n  i » n r  i \ t r  r ł r r w i z i n r M i  R o m a n i apinatti‘ego skreślono z listy partji 20 działaczy 

faszystow skich, zajm ujących ważniejsze stano­

w i  .

Oficerowie e polityka
Bukareszt, 5 sierpnia.
Minister w ojny generał Angelescu wydał 

rozkaz, zabraniający oficerom zajmowania się 
sprawami politycznemi w  jakiejkolwiek formie. 
Oficerowie nie będą mieli prawa poruszać pu­
blicznie w  słowie lub piśmie spraw, zw iąza­
nych z  życiem  armji lub polityką.

faszyzm u w  Boionji i w  prowincji Romania, 
gdzie został później sekretarzem federalnym 
partji,

Nieprawdziwe wiadomości 
»  epod&fttowaniti losów 

loteryjnych
Warszawa, 5 sierpnia.

W  związku z wiadomościami, jakoby losy; 
oraz w ygrane Polskiej Państw owej Loterji Kla­
sowej miały być opodatkowane na rzecz po­

wodzian, dowiadujemy się z Generalnej Dyrek­
cji Loterji, że żadne tego rodzaju projekty nie 
były w ogóle rozpatrywane.

Zarówno ceny losów loteryjnych, jak i wy­
sokość potrąceń od wygranych pozostają nadal 
bez żadnej zmiany.

Jak wiadomo z depesz, ReJchswehra zaprzysięgła wierność Hitlerów?. Ilustracja przedstawia 
chwilę składania przysięgi przez jeden z oddziałów. Oficerowie i żołnierze Reichswehry, na 
znak żałoby po prezydencie Hindenbttrgu, noszą na lewym ramieniu opaskę z krepy.

Anfómafyczny start samolotów
Nowy wy?ni€a9«isefic w I«a>9aalcflwae

Paryż, 5 sierpnia.
„M atin" omawia postępy lotnictwa francus­

kiego i zw raca uw agę na nowy wynalazek, w y ­
próbowany w  ciągu ostatniego roku na lotnisku 
w  Istres, który umożliwia kierowanie aparatami 
za pomocą zwyczajnego naciskania odpowied­
nich guzików. Samolot będzie chroniony przed 
kołysaniem za pomocą systemu zegarow ego.

Stałość kierunku jest zapewniona za pomocą 
systemu giroskopowego. Można również osią­
gnąć automatyczny start za pomocą przyrządu 
giroskopowego.

Dziennik twierdzi, że doświadczenia dały 
zadawalające wyniki. Okazało się, że samolot, 
ustabilizowany automatycznie, kołysze się 19 
razy mniej niż prowadzony przez pilota.

26 sierpnia odbędzie się w  Hamburgu mecz 
bokserski między Maksem Schmelingiem, a 

Neuselem. Schmelig przygotowuje się staran­
nie do tej walki. Ilustracja przedstawia sielan­
kowy obrazek z obozu treningowego b. 

jnistrza świata w boksie,

Spadkobiercy olbrzymiej fortuny
Plilicpibis t̂a®«armm. czeMeaince mm  n®d l icci©

Poznań, 5-go sierpnia.
Sprawa wielomiiljonowego spadku — 

o czem już donosiliśmy, — pozostawio­
nego przez zmarłego przed 10-ciu 'laty  
emigranta i Powstańca polskiego Daniela 
P e tra sa  w zbudziła kolosalne za in tere­
sow anie nietylko w Poznaniu, ale w ca- 
łym kraju. Najlepszym tego dowodem są 
artykuły, ukazujące się w całej prasie 
polskiej, a także zagranicznej, w szczegól­
ności w Niemczech, gdzie również za­
mieszkują Petrasowie, względnie bliżsi 
krewni, pretendujący do spadku.

Kiedy nastąpi rozdział spadku, trudno 
w tej chwili _ coś konkretnego powie­
dzieć. W każdym^ razie sprawa ta po­
ciągnie się przez kilka m iesięcy, nim mi- 
ijony dolarów z  banku w Filadelfii dosta­

ną się do rąk czekających na spadek w 
Niemczech i Polsce.

Daniel. P etras. umierając, zostlawił 
brata, Augusta Petrasa. Ten zmarł ró­
wnież niedługim czasie. Po nim zosta­
ły dwie córki i dwaj synow ie. Jedna z 
córek również zmarła w  panieństwie, 
drugą zaś jest p. Stanisława Ditsch, zam. 
w_ Berlinie, wdowa po urzędniku. Z sy­
nów jeden żyje w W arszawie i mieszka 
przy ulicy Gorczańskiej 5 m. 115. Drugi 
zaś Jan Józef P etras mieszkał od roku 
1918 z żoną Marją z Laskowskich i śp. 
synem Tadeuszem w  Poznaniu przy  ul. 
M ałeckich 37. Drugi syn Józef został w 
Niemczech, zupełnie się zgermanizował i 
jest obecnie oficerem R eichsw ehry. Syn 
ten już za życia rodziców opuścił dom 
rodzicielski j prawie żadnego kontaktu z

nim nie u trzym yw ano . Raz tylko się zja­
wił, celem uregulowania spraw spadko­
wych. Na życzenie rodziców nie zawia­
domiono go an i o śmierci matki, ani też 
o śmierci ojca, który zmarł w 1933 r., 
zostawiając testament, sporządzony w  
1930 r. Mocą tego testamentu general­
nymi spadkobiercami mianował śp. Jan 
Józef P etras siostrę swej zmarłej żony, 
Stanisławę Trzeciakowską.

Trzeciakowscy zamieszkują w P o­
znaniu, przy ul. M arszałka Focha 36 
m. 3. Są oni w posiadaniu wszelkich do­
kumentów oraz testamentu.

Znani są oni jako patrjoci, p. Trzecia­
kowscy oraz synowie walczyli 0 niepod­
ległość Polski i czynni byli m. in. podczas 
plebiscytu na Górnym Śląsku.



Meble księcia Pszczyńskiego na lic y ta c ji
M i M m ^ w o ź n e  z a ś m i & m i m  e t o  „ £ i $ f i  J t m o d ó w

Jak to już poprzednio donosiliśmy, Urząd 
Skarbow y w  Pszczynie przystąpił przed kilko­
ma miesiącami do przymusowego ściągania po­
datków od księcia Pszczyńskiego.

Jak się obecnie dowiadujemy, na 10 bm. zo­
stała w yznaczona licytacja w  zamku w P szczy ­
nie. Na licytacji tej ma być sprzedane całe 
urządzenie zamku, które w  normalnych warun­
kach przedstawia wartość kilkuset tysięcy zt. 
O czyw iście, że w  obecnym czasie w  drodze li­
cytacji przedmioty te zostaną najprawdopo­
dobniej sprzedane niżej swej wartości.

W iadom ość o wyznaczeniu licytacji w  zam­
ku księcia Pszczyńskiego w yw ołała na Gór­
nym Śląsku wielką sensację. Książe Pszczyń­
ski czyni starania, by licytację tą Odroczyć.

W  sprawie tej w ysyłał on już kilkakrotnie za* głości podatkowe księcia Pszczyńskiego w yno- 
żalenia do Ligi Narodów w Genewie. Zale- szą kilka miljonów zł. (s)

wycieciia P®faMw z Czechosłowacji
i Sląsifa Opoisicicgo serdecznie p®wf tasa m i w@rc! w ataio wicach

P o n ied Z i

sierpnia
1934

Dziś: Przem. Pańsk. 
Jutro: Kajetana w. 
Wschód st.: g. 4 m. 26 

Zachód sl.: g. 19 m. 44 
Długość dn.: g. 15 m.

W  ub. sobotę w  godzinach przedpołudnio­
w ych przejeżdżała przez Katowice wycieczka 
Polaków z Czechosłowacji w liczbie 300 osób, 
zdążająca na Zjazd Polaków  do W arszaw y. 
Na dworcu katowickim gości wita! bardzo en­
tuzjastycznie specjalny komtiet. W ycieczkow i­
cze zatrzymali się w  Katow icach przez kilka 
godzin i zwiedzali muzeum śląskie, gmach Sej­
mu śląskiego, park Kościuszki itp. O godz. 15 
w ycieczka udała się w dalszą drogę.

T ego  sam ego dnia okoto godz. 23 zatrzy­
mała się również w  Katowicach w ycieczka Po­
laków ze śląska Opolskiego, która liczyła około 
1.900 osób. W ycieczkę na dworcu katowickim

wśród dźwięków  hymnu narodowego witał 
specjalny komitet z prezydentem miasta na 
czele. Goście byli w czasie powitania nie­
zw ykle wzruszeni. Po skromnym posiłku go­
ście wśród entuzjastycznych okrzyków  w yje­
chali do W arszaw y. Nasze w ydaw nictw o roz­
dało rodakom z Niemiec bezpłatnie na 
drogę „Polonię” 1 „Siedem Groszy . W szyst­
kie gazety zostały przez w ycieczkow iczów  mo­
mentalnie rozchw ytane. Na przywitanie wy­
cieczki przybyło na dworzec katowicki wielu 
krew nych w ycieczkow iczów ,, który zamieszkują 
na polskim Górnym Śląsku, (s)

Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego l i ,  —  tel. 349-81.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Książu Arkadii" I „RowóW 

W Polsce". Caslno: „Samaranz" i „Kariera kelnerki” . 
Colosseum: „Noc strachu". Pałace: „Wielka klatka . 
Rialto: „Miss Flora". Union: „Król eysanów". Dębina: 
„Kain i Artem” 1 „Milion".

CHORZÓW I. Colosseum: „Noc dla Ciebie" i
„Tancerka 2 Chicago". Apollo: „Pllttui swego męża" i 
„Przygoda na Lido".

RADJO.
Wtorek, 7 sierpnia 1934.

Katowice. 6,30 Pieś: „K iedy ranne w stają 
zorze". 6,35 Ptyty. 6,53 Piyty, 12,10 Koncert 
zespołu Haliny Adam skiej-Grossm anowej. 13,05 
Audycja dla dzieci młodszych w  w yk. 12-letniej 
Janiny Seidlerówny. 13,20 P łyty. 13,55 „Z  ryn­
ku pracy". 15,40 O  „Z ygfrydzie" Ryszarda 
W agnera mówić będzie prof. Zdzisław  Jachi- 
becki (K raków ). 16,00 Transm isja z Bayreuth
1-go aktu dramatu m uzycznego „Z ygfryd " Ry­
szarda W agnera (z cyklu „Pierścień Nibelun- 
ga“ ). 17,45 Recital śpiew aczy Zofji Żmigród- 
Fedyczkow skiej. 18,10 Reportaż. 20,02 Ptyty. 
20,25 Recytacje poezyj Jana Lechonia, E. Słoń­
skiego, K. W ierzyńskiego i Or-Ot'a. 22,25 Od­
czyt p. t. „Prom ieniotwórczość metali" —  w y ­
głosi prof. dr. Konstanty Zakrzew ski (Kra­
k ó w ). 23,00 W iadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej.

—  Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. W  nie­
dzielę w  Kościele Parafjalnym w Załężu odbył 
się ślub p. Stefanji Jesionkówny z  p. Szymo­
nem Męcnerem, urzędnikiem Banku Gospodar­
stw a Krajow ego w  Katowicach.

—  G RO ŹN Y POŻAR W KROSTOSZOW I- 
CA CH . Na strychu domu m ieszkalnego inwa­
lidy górnfcizego Ignacego Stairzyczwego w  
Krostoszow icach, pow. Rybnik, w ybuchł nagle 
pożar, k tóry  zn iszczy ł dach dom u,i częściow o 
urządzenie domowe i gospodarskie. Straty 
w yn o szą  około 4.000 zl. Lokator tego sam ego 
ibudymku, W ojciech G rzego rczyk  poniósł stra­
tę w  sumie 3.000 zl., gd yż  niszczycielski ż y ­
w io ł spalił mu prawie cale urządzenie domo­
w e. W  czasie w stępnych dochodzeń nie zdoła­
no ustalić p rzy czy n y  pożaru, (r)

—  Z „D ZIA Ł A L N O ŚC I" BAN DYCKIEJ
NIEMCZYKA 1 MROŻKA. P rzed  kilku dniami 
donosiliśmy, że  policja zdołała p rzytrzym ać 
spraw ców  zuchw ałego napadu na dom dwu 
staruszek Nawratównien w Blertułłowacli,
gdzie jedna z  sióstr została  postrzelona przez 
czatującego przed domem opryszka. O kazało 
się, że czynu, tego dokonali Jan N iem czyk i 
Feliks M rozek. Obecnie, w  czasie  przeprow a- 
dziania śledztw a w y s z ły  na ja w  now e szczegó 
ly  i dalsze spraw ki zgran ych  z sobą kombina­
torów. Ustalono, że  w  końcu b. miesiąca 
skradli z  zam kniętego m ieszkania Franciszka 
P olczyka w  Radlinie 70 zł. gotów ki i browning 
kał. 6,35. Pozatem  zam ierzali ci sami spraw cy 
w ejść przez okno do m ieszkania urzędnika 
kop. Brunona Zam orskiego w  Radlinie i w  tym 
celu przystaw ili do domu Już 8-m etrową dra­
binę, lecz zostali przez dom owników spłosze­
ni, tak, że kradzież się nie udała, (r)

—  NA POW ODZIAN. Załoga kop. „H oym "
w  N iew iadom a uchwaliła jednogłośnie ną 
ostatniem  zebraniu załogow em  opodatkow ać 
się na rzecz ofiar ostatniej katastrofy pow o­
d zio w ej w  w ysokości 1 proc. od za ro b k ó w ; 
urzędnicy natomiast zdeklarow ali na p o w y ż­
s z y  cel 2 proc. sw ych poborów  i to na prze­
ciąg 3 m iesięcy.

Redakcja 1 administracja; Sosno wiec, 3-*o 
Maja a.

KINA W ZAGŁĘBIU:
SOSNOWIEC. Zagłębie: ..Cżarowaa noc". Pałace: 

„Hazard żyda". — „Ognisty trójkąt". Eden: „FliJ) I 
Fiap w małżeńskiej niewoli".

BĘDZIN. Dowośd: ..7 dn! szczęścia" [ „M ?“ . Swia- 
towid: „Marjo". Apollo: „Baroud".

CZELADŹ. Czarny: „Biała trudina*.
ZAWIERCIE. Stella: „Prywatne życie Henryka

VIU".

DoKola zatargi w przemyśle Mniczym
T rw ający  już od dłuższego czasu w  prze­

myśle hutniczym spór pomiędzy hutnikami, a 
niektóremi dyrekcjami hut w  sprawie ustalenia 
zarobków  akordow ych w  przemyśle hutniczym, 
nie został dotychczas załatwiony. Ostatnio 
związki zaw odow e zw róciły się w  tej sprawne 
do w ydziału fachowego, który mial w ydać o- 
rzeczenie. W ydziat fachow y na ostatnim swem 
posiedzeniu rozpatrując sprawę huty „Królew ­
skiej" i „F a lv y “  polecił dyrekcjom i radom za­
łogow ym  tych hut, by uzgodniły w  ciągu naj­
bliższych trzech miesięcy przeciętną, na pod­
stawie której ustali się nowe stawki akordowe. 
Do czasu zaś uregulowania tej spraw y dy­
rekcje hut zobowiązane zostały do płacenia za­

robków akordow ych w  dotychczasowej w yso­
kości.

Na podstawie tego orzeczenia odbyła się 
ostatnio konferencja dyrekcji huty „F a lvy ‘‘ z 
radą załogow ą. Przedstawiciele robotników do­
magali się stawki 23 gr. od tony, dyrekcja zaś 
godziła się na 20,4 grosze. Ponieważ stano­
wisko pracodaw ców  było nieustępliwe nie 
doszło do żadnego porozumienia i sprawę po­
nownie przekazano wydziałowi fachowemu. 
D yrekcja huty nie zgodziła się na propozycję 
robotników tylko dlatego, że spodziewa się, 
iż w ydział fachow y w yd a w obec nie dojścia do 
porozumienia, orzeczenie kompromisowe, usta­
lając akordowe na 21,5 groszy, (s.),

Atak na Zakład wychtwawczy Slerol
w Zaw ierciu

Od 1919 roku iistnieje w  Zaw ierciu p rzy  ul. 
Sienkiew icza nr. 27 Miejski Zakład W ycho­
w aw czy dla Bezdomnych Sierot. Instytucja ta 
pow stała dzięki staraniom daw niejszych za­
rząd ów  miasta, ©raz w ytężon ej p racy  wielu 
osób, które p ostaw iły  sobie za cel otoczyć 
opieką dzieci bezdomne, sieroty i w ogóie 
dzieci potrzebujące opieki materialnej i mo­
ralnej.

Dla miasta liczącego 32 tysiąc© mieszkań­
có w  i to miasta, któro nosa miano „miasta 
bezrobotnych", powstanie takiej placów ki i 
kontynuowanie jej —  było popr»stu rzeczą 
nieodzowną. Od kilkunastu lat kierow nictw o 
i opieka nad Zakładem , sp oczyw a w  ręku. SS. 
Służebniczek. Ich rozumnej, pełnej in icjatyw y 
pracy i dużego poświęcenia, a rów nocześnie 
życzliw em u poparciu daw niejszych zarządów  
i osób pryw atnych, należy zaw dzięczać, że 
zakład spełnia! sw e zadanie należycie.

Od jakiegoś czasu, pew nym  jednostkom w  
Zawierciu, Zakład W y ch o w a w czy  dla Sierot, 
jest poprostu „solą w  oku". W yszukuje się 
różne sposoby, zdążające do zlikwido­
wania zakładu. M.i n. w ysu w ano projekt od­
dania sierot pod opiekę prywatną — ludzi 
obcych.

Oddanie dzieci do domów pryw atn ych zu­
pełnie hiie zm niejsza w yd atków  utrzym ania i 
w  tym  w ypadku wtzględy oszczędnościowe 
nie o d gryw ają  decydującej roli. Miasto, jak

a sygnow ało z budżetu gotów kę na ten cel, tak 
i nadal m usiałoby niemniej asygnow ać. A le 
nie na tem koniec. Nie m ów iąc już o w ycho­
waniu dzieci w  takich w arunkach w s z y s c y  ci, 
k tó rzy  podjęliby się tej opieki za  pewną opła­
tą z magistratu, znajdują się sami w  trudinean 
położeniu, staraliby się odpowiednio sytuację 
wyzyskać:

W obec niemożności przeprowadzenia, tego  
projektu, wniesiono drugi: Oddanie dzieci na 
w ychowanie d» innego zakładu poza za Za­
w iercie. Logicznie biorąc, każdy osądzi, że 
projekt ten rów nież jest n iew łaściw y, o 
ozem św iadczą sam e cy fry .

Zakład, chcący ulokow ać dzleci-sieroty z 
Zaw iercia, żąda od M agistratu za utrzym anie 
58 sierot —- dziennie zt. 58, rocznie sumę 21 
tys. 170 zł. Natomiast opierając się ściśle na 
w ykonaniu budżetowem  Zaikladu W ych o w a w ­
czego Sierot w  Zaw ierciu za 1933-34 r., znaj­
dziem y w ydatki roczne, zw iązane z  ogótnem 
utrzym aniem  w ych ow an ków  w  sumie 19 ty­
sięcy 863 zł. 43 gr. Każde dziecko na miejscu 
posiada kogoś z  rodziny w  Zawierciu, inaczej 
ma łączność i m ożność widzenia się ze  sw ym i 
najbliższym i, a sieroty z zakładu z ogromną 
radością przyjm ują odw iedzające je osoby.

M ożnaby tu p rzy to czy ć  jeszcze  w iele in­
nych argum entów, ale i te w ystarczą, a b y  
stw ierdzić . konieczność istnienia tego zakładu 
w  Zawierciu, (hu)

Pasażerowie wołała o lepsza 
komunikacie autobusowa fis*
x S i€stow ic w  ^ iSs$»fow a

Od jednego z C zyteln ików  naszych otrzy­
mujemy następujące uwagi pod adresem Sl. 
Linij Autobusowych.

Komunikacja autobusowa na terenie nasze­
go obwodu przem ysłowego doznała w ostat­
nim czasie pewnych ulepszeń, które publicz­
ność z zadowolerńem przyjęta do wiadomo­
ści. Jedyna tylko Hnja mikojowska wyklu­
czoną jakby z°stala od wszelkiego postępu. 
Linia m ikoiowska przecina m iejscow ości, któ­
re w  ostatnich latach rozbudow ały się w bar­
dzo silnym stopniu, a nie k°rzystją dotych­
czas z połączeń tramwajowych. Frekw encja 
na niej jest bardzo wielka, tak, że kursujące 
na niej w o zy  są przeważnie w zupełnie nie­
m ożliwy sposób przepełnione. P rzez krótki 
.czas kursow ały Coprawda w  go d zu ach  naj­
silniejszego ruchu dodatkowe autobusa do O- 
chojca wzgl. Piotrowic, przed kilku jednakże 
tygodniami udogodnienie to zostało zlikwido­
wane, podobno , , z . braku frekw encji1’.

Podobne uzasadnienie —  mojem zdaniem 
—  nie jest stusżne, bo w ysta rczy ło b y  kilka­
krotn e, ; chociażby obejrzenie W ozów, w y ­
jeżdżających z Katow ic w  kierunku M ikołowa 
przez miarodajne czynniki do ich przekona­
nia. że przewóz pasażerów w tym kierunku 
mianowicie w dni targow e, przypomina raczej

transport przyslowlonych „śledź! w  beczce”,
niż normalną komunikacją autobusową. Ist­
nieje np. od niedawna 20-mlnutowa komunika­
cja autot?usowa z  Katowic do W. Hajduk, 
na której to Iłnji autobusy często św iecą  zu- 
petnemi pustkami pustkami.

W racając do Unji mikoiowsklej uw ażać na­
le ż y  za konieczne przywrócenie ruchu co pól 
godziny z Katowic do Piotrowic. Jest 
np. faktem, że bardzo wiele osób, posiadają­
cych w  Brynowie parcele budowlane, nie 
przystępuje do budowy domów jedynie z po­
wodu fatalnej komunikacji. G dyby co do frek­
wencji istniały jeszcze jakiekolw iek m ożliw o­
ści, m ożnaby np. zamiast kursujących dotych­
czas wielkich wozów uruchomić autobusy 
mniejsze, a ruch na Unii do N- Hajduków zre­
dukować do odstępów godzinnych, przyczem  
autobusy ku rsow ałyby jako ..pospieszne'1, jak 
na linji Katowice —  M ysłowice, zatrzym ując 
się tylko na najw ażniejszych przystankach. 
Połączenie tego rodzaju stanow iłoby istotne 
udogodnienie dla pasażerów , gd yż w  porów­
naniu. z obecną kom unikacją dałoby ono bar­
dzo poważny zysk na czasie, Linję do Hajdu­
ków  m ożnaby ew. kilka razy  na dzień prze­
dłużyć do Kocbiowic.

Pom ijam y tutaj takie bolączki, jak 11-

LuMiwiec na pawodzf ®n
Pow stały  pod przewodnictwem p. wi- 

cestarosty  Dzieka, komitet- niesienia po­
m ocy dla powodzian, zebrał dotychczas 
następujące kw oty:

Urzędnicy starostw a złożyli 57,86 zł., 
urzędnicy W ydziału Pow iatowego kwotę
98,30 zł., urzędnicy i funkcjonariusze Ślą­
skiego Zakładu Psychiatrycznego opodat­
kowali się przez przeciąg miesięcy, sier^ 
pień. wrzesień i październik, co wynosi 
550,43 zł. miesięcznie. Kwotę tę za mie­
siąc sierpień złożono na konto komitetu 
w Komunalnej Kasie Oszczędności w Lu­
blińcu. Polski Czerwony Krzyż złożył 100 
zł„ urzędnicy i pracownicy K. K- O. 24,73 
zl., Stow. Pań Miłosierdzia.,Wincentego a 
Paulo urządziło zbiórkę listowną, na któ­
rą  zebrano 123,30 zł„ p. Juljusz Nowak, 
właściciel hurtowni tow arów  spożyw­
czych w Lublińcu, złożył datek w natu­
rze 200 kg. ryżu. Przem ysłowiec i poseł 
p. Breliński — kw ętę  30 zł„ budowniczy 
p. Lemaitre — 10 zł„ właścicielka dro­
gerii p. P io tro w sk a  — 10 zŁ> właściciel 
m łyna parow ego p. W ańczyk  — 1 0  zł.

Gmina O lszyna, złożyła  87,50 zł. U- 
rzędnicy i pracownicy fabryki papieru 
„Natronak” w  Kaletach złożyli kwotę 
3.105 zł. M agistrat miasta Lublińca u- 
chwalił złożyć kwotę 250 zł- (Pg)

JZies%€Męśtin>y w ypadek  
rr &&awie§u~W, (Fieftarnrfi

3 bm. zdarzył się nieszczęśliw y w ypadek w  
Szarieju —  W . Piekarach podczas sypa­
nia kopca. Pracujący tam 20-letni Józef Płaczek 
z W . Piekar, mimo ostrego zakazu ze strony 
dozorcy, wsiadł do próżnej koleby, chcąc zje­
chać z w ysokiego nasypu razem z drugim ro­
botnikiem, który stanął z tyłu koleby, oy móc 
hamować. W  pewnym momencie koleba w y ­
skoczyła z szyn i spadła z  nakypu. Robotnik 
Stojący na kolebie z  tylu zdołał na czas w y ­
skoczyć, zaś Płaczek, siedzący w  kolebie 
spadł do dołu, odnosząc bardzo ciężkie oka­
leczenie gło w y i nóg, tak, iż odtransportowany 
został do szpitala, pow. w  Szarieju. (za.)

•
Pożar domu w Wjrglcłzowłe

4 bm. w e  wisi W y g ie łzó w , gm. W o jko w ice  
Kościelnie, w ybuchł pożar w  zabudow aniach 
Stanisław a Bap&śeły. O gień w krótce  ogarnął 
c a ły  dom, któ ry  spłonął doszczętnie. S traty  
w yn oszą  okoto 3 tys. zt. Jak stwierdzono, do- 
żar pow stał od iskry  z kontóna.

^Śmiertelna" nlica
Ul. Górna w Kochłowicach, pow. Ka­

towickiego, winna być nazwana ulicą 
„Śm iertelną", a to z tego tytułu, że wy­
darzają się na niej liczne w ypadki nie­
szczęśliw e, niejednokrotnie pociągając za 
sobą śm ierć ludzi. W  roku bież.1 z pośród  
kilkunastu wypadków najechania przez 
furmanki, row ery czy  samochody, dw a 
w ypadki zakończyły  się śm iercią ofiar.

Prasa kilkakrotnie już podnosiła alarm 
w tej sprawie, co jednak nie odniosło 
skutku. Ul. Górną nikt się nie opiekuje, 
bo m iędzy W ydz. P ow . w  K atow icach a 
urzędem  gm innym  w  K ochłowicach toczy 
się spór, co do tego, kto właściw ie jest 
właścicielem ulicy. Urząd gminny w Ko­
chłowicach twierdzi, że  I 1 Pdł km. długa 
ulica jest w łasnością pow iatu  i powiat poj 
winien nią się opiekować, starostw o zaś 
ul. Górną uw aża za  w łasność gm iny, W  
sporze tym cierpią tylko Bogu ducha win­
ni obywatele, płacący podatki, a zmusze­
ni tą drogą przechodzić.

Ul. Górna bowiem jest’ bardzo wąska. 
Zamiast chodników, ma Po obu stronach 
jezdni głębokie rowy. Jest bardzo spadzi- 
sta, więc trudno furmanowi, szoferowi 
czy rowerzyście wymijać ludzi, chodzą­
cych po jezdni. Ci ostatni zaś, w idząc 
nadjeżdżającą furmankę, samochód lub 
rower, ratow ać mogą się tylko w  głębo­
kich rowach, pełnych cuchnącej wody. 
Rowy te należałoby zasypać i na ich  
miejscu zrobić chodniki, (n)

chą wentylację w ozów, niew ystarczającą  v y -  
sokość karoserji (przy starych  typach wo­
zów ), niew ygodne siedzenia (odstępy m iędzy 
!a ykam i m ałe!) itp.

W końcu należy poruszyć jeszcze sprawę 
cen przejazdu- Na pozbawionej konkurencji 
innych środków lokomocji Hnjl Katowice— 
Brynów (Singer) pobiera się za bilet 40 gro­
szy , co w  porównaniu z cenami, pobieranemi 
na innych liniach, jest poprostu niewspół­
mierne. C eny przejazdów  w  obrębie W iel­
kich Katowic nie powinny przecież w żadnym  
wypadku przekraczać 25 groszy.

W reszcie należałoby stanow czo zastąpić 
na linji tej stare typy w ozów  nowemi. gd yż  
obecny stan kursujących na tei linii w ozó w  
nietylko pasażerom ale również personelowi 
autobusów przysparza dużo kłopotów  p rzy­
krości i pracy.



Tragedia dziewczyny • sieroty
f o t o l n g  s ftto lc  z  I  a» I«jtfra

W  nocy z ub. czw artku na piątek ro­
zegrała się w Piotrowicach Śląskich stra­
szna tagedja młodej dziewczyny, która 
nie zezwoliła na bezczelne w ykorzysta­
nie jej przez niesumiennegofcpracodawcę.

P rzy  ul. Mikolowskiej 44 w  Piotrowi­
cach zamieszkuje odpowiedzialny redak­
tor, wychodzącego w Katowicach, przy ul. 
Dąbrowskiego 4 czasopisma ,,Legionista- 
Pow staniec1', emerytowany oficer W. P. 
Stanisław Dudek. Celem tego czasopisma 
jest, jak głosi szumnie nagłówek, „krze­
wienie ducha narodowego na kresach za­
chodnich".

Żona p. Dudka wyjechała przed kilku 
'dniami na wyw czasy. P . Dudek udał się 
w tedy do pośredniczki Eisenbergowej w 
Katowicach i za jej poleceniem przyjął 
!9-letnią służącą * sierotę z Poznańskiego. 
Tego samego dnia 'wrócił p. Dudek wie­
czorem około godz. 23 w stanie podchmie­
lonym i zamierzał nowoprzyjętą służącą 
zniewolić. W obec tego, że nieszczęśliwa 
dziewczyna staw iała opór, p. Dudek gro­
ził jej rewolwerem. Zrozpaczona dziew­
czyna, nie mogąc się wcale bronić, 
wyskoczyła w rozpaczy z okna I piętra, 
odnosząc złamanie ręki. żeber i obraże­
nia wewnętrzne.

Ośrodki rolne w... wlęileniarn
Z  W a rsza w y  donoszą:
Ministerstwo. Sprawiedliwości p rzy­

stąpiło do utworzenia ośrodków rolnych 
we więzieniach karnych. P rzy  więzie­
niach tych zostaną utworzone szkoły 
przysposobienia rolniczego dla przygoto­
wania więźniów; do uprawiania roli.

Wycieczka polska 
w Białogrodzle

Z Blałogrodn donoszą:
Do Biajtogiroidiu proytbyila w ycieo zk a  polsko- 

jugosłow iańska Liigl z  K atow ic, w  której bie­
rz e  udział 25 osób. W y cie czk a  z ło ży ła  w ieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. L iga polsko- 
jugosłow iańska w  B iałogirotóe w yd a la  ban­
kiet na cześć  gośca. Na bankiecie b y ł obecny 
poseł R. P . Schwarzenfoerg-Gumtber,

Cczcsielcy polskiej wyprawy 
polarnej czują się dobrze
Terenem działania polskiej w ypraw y po­

larnej jest, jaik wiadomo, południowy zirąib za­
chodniej (głównej) wryspy archipelagu spitz- 
bergskiiego.

O becnie dow iadujem y się, że prace grup 
fotogram etrycznej, triangulacyjnej, geoiogróz- 
miaj, mimo trudnych w arunków  atm osferycz­
nych i terenow ych, posuw ają się stale naprzód 
na obszarze zb iegających  się lodow ców  Pen- 
ck a  i Nathonsita. Grupa m aszow a w ykonała  
w y w ia d  do lodow ca Hoirma. W s z y sc y  uczest­
n icy  w y p ra w y  sa  zdrow i i czują  się dobrze.

Ciężko ranną przewieziono do szpitala 
w  Mikołowie, gdz!e lekarze orzekli, że 
stan jej jest bardzo poważny. P. Dudka 
przesłuchała policja w Piotrowicach, po­
czem został zwolniony.

W ypadek ten wyw ołał w Piotrowicach 
wielkie w rażeT e. C harakterystyczny jest 
fakt, że wypadek ten miejscowa policja 
trzyma w wielkiej tajemnicy. (s)

Olbrzymi pożar w Zawierciu
Wtellcte sdr«Bd«9 w Sabrgce »*S«ł«i

W  ub. niedzielę o godz. 17 wybuchł ol- miejscowych i okolicznych straży  pożar- 
brzymi pożar w  fabryce szkła w Zawier* nych, zdołano po trzech godzinach pożar 
ciu. Pożar straw ił cztery  magazyny na- zlokalizować.
pełnione gotowemi wytworami, szopę ze , Dotychczas nie ustalono jeszcze do- 
składem desek, oraz częściowo oddział kładnie wysokości strat, jednakże są one 
szlifierni. Po dużym wysiłku wszystkich olbrzymie.

R o s i  ściął głową bratu
$mievtefna Hóffśra wieśniei&óm o

Z Kielc donoszą, że w e wsi Bebelno, pow. 
W loszczow skiego, miat miejsce straszny w y­
padek bratobójstwa.

Brada Wojciech i Paweł Bawelowie mieli 
zasiany owsem wspólny kawałek pola. Kiedy 
Paw eł Bawel przyszedł na pole z kosą, chcąc 
skosić sw oją część owsa, brat jego nie pozwo­
lił na to, twierdząc, iż dzieje mu się krzywda.

Pomiędzy braćmi na tem tle powstała kłót­
nia, w  czasie której Paw eł Bawel, podniecony 
oporem, chwycił kosę i klikakrotnie ciął brata 
w  głowę i ramiona.

Cięcia ostrą kosą były tak silne, że ranny 
W ojciech B. zmarł w  kilka minut po starciu.

Bratobójcę aresztowano.

Straszna śmierć wieśniaka w Siedliskach
fóoisie w>i#padeft

W  Siedliskach w  W łoszczow skiem  ogólne 
poruszenie w yw ołała tragiczna śmierć znanego 
w e w si gospodarza 76-letniego Teofila Szym­
czyka.

Jechał on koniem po zboże, dla w ygo d y  za­
ło żyw szy sobie lejce na szyję. W  pewnej chwili 
z pod miedzy w yskoczył ukryty tam zając, co 
spłoszyło konia do tego stopnia, że przew ró­

ciw szy w óz z wieśniakiem, poniosły nie mogąc 
Się uspokoić. Szym czyk z założonemi na szyję 
lejcami, ciągniony był po polu, a kiedy wresz­
cie rozhukanego konia udało się uspokoić, oka­
zało się, że Szymczyk już nie żyje. Lejce tak 
silnie zacisnęły się na szyi, że spowodowały 
śmierć wieśniaka przez uduszenie.

Trup na dachu wagonu ^
s & S a i s t f  1 «

W  sobotę 4 bm- niejaki Marjan Wiś­
niewski, Józef Szmatola i Stefan Ziaja,
w szyscy zam. w  Tarn. Górachj postano­
wili przejechać się pociągiem „na gapę".

W  dniu tym udali się o godz. 4 na 
dworzec w Tarn. Górach do pociągu p - 
spiesznego, jadącego w kierunku Pozna­
nia i zajęli miejsca... na dachu wagonu.! 
Osobliwy ten przejazd przypłacił życiem 
Marjan Wiśniewski, który uderzył o most, 
padając trupem na dachu. W spółtowarzy­
sze jego, Szmatola i Ziaja, przyjechaw­
szy na stację H erby Nowe, zeszli z po­
ciągu i zgłosili o wypadku kolejarzom, po­
czem się oddalili.

W  międzyczasie pociąg ruszył i z tru­
pem na dachu wagonu zajechał na stację

j O B S K d H

Wieluń, gdzie zdjęto 
zwłoki Wiśniewskiego,

dachu wagonu

Buiny Kościoła św. Doroty
w Grouźcn

W  Grodźou ma górze, znajduje się histo­
ryczn y kościółek św . Doroty, który obecnie 
stanowi praw dziw e ruiny, przedstaw iając 
smutroy w idok. P rzed  kilku laty  powstał jakiś 
komitet odbudow y lńsitorycaneso kościółka, 
k tóry  w ali się skutkiem rabunkowej gospodar­
ki górniczej, stanowiąc obiekt gospoda,rsiki 
złodziei, lecz dotychczas komitet ten nie zno; 
bił nic, znajdując się w  błogim letargu. C zy  
naprawdę w  kom itecie niema ani jednego czło­
w ieka, k tó ry b y  się zajął, spełnieniem dobro­
w olnie p rzyjętego  obow iązku?.

W sprawie urlopów roiiotniezycił
Z  W arszaw y donoszą:
Na podstawie art. 4 ustaw y o urlopach dla 

pracow ników  zatrudnionych w  przem yśle i  
handlu, robotnicy przew ażnie nie otrzym ują 
obecnie w ynagrodzenia z a  niedziele, przypa­
dające w  okresach urlopów. Jeżeli zatem 
urlop rozpoczyn a się od niedzieli, to robotnik 
p rzy  8 dniach uirlo.pu otrzym uje w ynagrodze­
nie tytko za 6 dni, a p rz y  15 dniach urlopu —  
tylko 12 d n i Term in w ięc  rozpoczęcia urlopu 
stanowi, zw ła szcza  p rzy  niepełnym  tygodniu 
pracy, bardzo w ażną okoliczność.

W  zw iązku z tem, inspekcja p racy w yja ­
śniła, że robotnicy, k tórzy  kończą pracę przed 
sobotą p rzy  niepełnym tygodniu praoy, po­
winni otrzym ać urlop nie od najbliższej nie­
dzieli, lecz od dnia następnego po ukończeniu 
pracy. Zarządzenie to ma na celu, aby robot­
nicy nie ponosili szkody w  w ynagrodzeniu za  
urlop.

©

Rofcofntcy zabezpieczeni 
w Fantinszn Bezrobocia

Z W arszawy donoszą:

W edług ostatnich obliczeń, liczba ro­
botników, zabezpieczonych w Funduszu 
Bezrobocia, wynosi 754,355 osób. Z tego 
na przemysł górniczy przypada 97.305 
osób, na przemysł hutniczy 29.080, na 
przemysł metalowy 56.827, na przem ysł 
włókienniczy 143.337, na przemysł budo­
wlany 58.144, na przemysł chemiczny 
32-637, na przemysł drzewny 40.061, oraz 
na pozostałe gałęzie przemysłu 296.964 
osób.

Z pośród robotników, zabezpieczonych 
w Funduszu Bezrobocia, 35,988 osób przy* 
pada na państwowe zakłady pracy, 43,638 
na samorządowe, oraz 674.724 na pryw at­
ne.

PolsKo-fticmieckSe obrady 
Kolejowe

Z Gdańska donoszą:
Od dnia 16 do 18 bm. odbędą się w  Gdań­

sku polsko - niemi© okiie obrady kolejow e w  
sprawie ruchu pasażerskiego oraz tranzytu to­
w arow ego m iędzy Niemcami a  Prusam i W sch, 
W e d łu g ‘dawyoh gdańskiego urzędu staty sty cz­
nego dochody za to w ary  clone w  Gdańsku 
w yn o siły  w  roku ub. 62,69 milj. guldenów  
gdańskich, z  czego na podstawi© zaw artego  
sw ego czasu połsko-gdańskiego porozumienia 
celnego, otrzym ała Polska 39,5 m iljonów c z y li  
62,69 pnoe., a Gdańsk 23,1 milj. guldenów, czyli
36,9 proc.

fztuezna... Hren»
Z Nowego Jorku donoszą:
Prof. Amberson i Mueller z unwiersyfetu 

Tennessee wygłosili w  mieście Memphsi (Ten­
nessee) odczyt o sensacyjnych wynikach licz­
nych prób, czynionych w kierunku wyprodu­
kowania sztucznej krwi. Zdaniem profesorów 
próby te poniekąd udaty się, gdyż kot, któremu 
w ypuszczono w szystką krew po wstrzyknięciu 
mu krwi wolu z rozczynem soli, żył 36 godzin 
po dokonaniu transfuzji. Obaj uczeni zapowia­
dają, że nie zaprzestaną dalszych prób na 
zwierzętach, ponieważ dotychczasow e wyniki 
nie uprawniają ich jeszcze do przeprowadzenia 
eksperymentów na ludziach.

H u t n o t

ZE SZK O Ł Y .
T Nauczyciel: Czemuż
nie byłeś wczoraj w  
Szkole, Wawrzynku?

Chłopiec: —  Mieliśmy 
rodzinne święto, panie 
nauczycielu.

N auczyciel: — , T ak ? 
niezawodonie były  imie­
niny tw ego ojca?

Chłopiec: Nie, ale —
N auczyciel: Co za

ale? Pow iedz śmiało!
Chłopiec: Zabił jaliś-

tny w czoraj świnię.

O DZNACZENIE.
Student po egzami­

nie w raca do domu. 
P rzy  stole pyta go się 
ojciec, jak egzamin w y­
padł?

—  A dobrze —  od­
powiedział miły syna- 
lek —  tak znakomicie, 
że na ogólne żądanie
jeszcze go raz muszę 
pow tórzyć!

U W RÓŻKI.
—  Co jest? Za kon­

duktora tram w ajowego 
powiadasz p.ani, ie  
w yjdę? Nie może to 
pani co lepszego prze­
powiedzieć?

—  Zo co? Za te jedne 
dwadzieści groszy. W ła­
ścicieli domów to się 
przepowiada dopiero od 
pięćdziesięciu groszy!

TU WYCUCł
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ba m l z  K an ady. N ie  m am  o c h o ty , a ż e b y  w  m ojej 
sz a jc e  p ra c o w a li lu d zie , k tó r z y  w y c ie r a ją  ła w y  
W sa la c h  są d o w y c h .

• N ie  w id z ę  zu p e łn ie  p ow od u , d la c z e g o  s ię  Tem 
p rzejm u jesz? , —  r z e k ł V in setti, go tu jąc s ię  form aln ie  
z  g n iew u .

T o n io  m u sn ą ł sw ó j  wąsik" i p rz y g lą d a ł s ie  w  z a ­
m y ślen iu  p ięk n em u  w z o r o w i n a  s w y m  p ersk im  d y ­
w a n ie .

—  W  z a sa d z ie  m o g ło b y  m n ie  To n ic n ie o b ch o ­
d z ić . K to w ie ,  m o ż e  ta d z ie w c z y n a  nie w y g a d a ła  
p rzed  sę d z ią , ż e  je s te ś  w  szm u g lu  a lk o h o lo w y m  
i ż e  zb ije sz  m iljon y  d o la r ó w ?  K to w ie , m o że  n a w e t  
n ie p o w ie d z ia ła , ż e  p ra cu jesz  z P e r e ll im ?  A le  r ó w ­
n ie  d-obrze m o g ła  to  w s z y s tk o  p o w ie d z ie ć :  Jed ź na  
w sc h ó d , d rog i W ik to r ze , zn ik aj m i z  oczu  jak naj­
sz y b c ie j . T am  na w sc h o d z ie  je st  p e łn o  ro b o ty , p e ł­
n o  p ien ięd zy , p e łn o  ok azji. T ru d n o ... W s y p a  na c a ­
łe g o . A le  ja s ię  b yn ajm n iej n ie  m a rtw ię .

P o k le p a ł ła g o d n ie  po ram ien iu  V in se tti‘e g o  i na  
Tem ła s k a w ie  z a k o ń c z y ł audjen eję.

T e g o  w ie c z o r u , s ie d z ą c  sa m  z M inn L e e , o t w o ­
r z y ł  p rzed  nią sw o je  s e r c e . L e ż a ł u  jej stóp  na 
w sp a n ia ły m  p ersk im  d y w a n ie , w  w ie lk im  sa lo n ie  
sw e j  w illi .  Z ło te  w ro ta , w y c h o d z ą c e  na balkon , 
r o z w a r te  b y ły  sz er o k o , a w  pokoju, za la n y m  ła g o d ­
n y m  św ia t łe m , uta jonem  w  am p lach , u n o siła  s ię  
z m ie sz a n a  w o ń  perfum .

—  C afe n ie s z c z ę ś c ie , ż e / f e n  drab  zan ad to  lubi 
k ob ie tk i. B a w i s ię  w  m iło ść  i tem  podob ne g łu p ­
s tw a .

C z y  to je st  d o p r a w d y  tak ie  g łu p stw o . T o m m y ?  
—  s p y ta ła  d z ie w c z y n a .

—  5 —

G a U w a y ‘a. O sta te c z n ie  b o w ie m  z a b ity  b y ł  je g o  
p rz y ja c ie le m , a o p ę ta n y  k o k a in ą  m ó z g  G a llw a y ‘a  
d o ra d z ił m u, b y  w z ią ł  na s ie b ie  ro lę  m śc ic ie la .

Z taką  m y ś lą  p o ja w ił s ię  k tó r e g o ś  dnia  G a llw a y  
w e  w sp a n ia łe j  w illi P e r e ll i‘e g o . W  cu d o w n ie  u rzą ­
d zo n y m  sa lo n ie  „ w ie lk ie g o  S trzelca"  (bo  tak  n a z y ­
w a n o  P e r e ll i‘e g o ) —  a d od ajm y, ż e  sa lo n  b y ł  k opją  
n ajp ięk n iejszej z  k om n at w  p a ła cu  D o ż ó w  w  W e ­
n ecji —  w  ty m  o to  p rzy b y tk u  w y p o w ie d z ia ł  G all­
w a y  sw o je  zdande n,a tem a t p o stęp k u  P e r e ll i‘e g o . 
N a ten w y b u c h  p o d w ła d n e g o  o d p a r ł T o n io  sp ok oj­
n ie, ż e  je s t  p r z y w ó d c ą  b a n d y  i ż e  je ż e li G a llw a y  n ie  
o d u c z y  s ię  z a ż y w a n ia  k o k a in y , to  b ę d z ie  ź le . B y ło  
to  u ltim atum : a lb o  G a llw a y  p o rzu ci sw ó j  n a łó g , 
alb o  b ęd ą  m u sie li s ię  r o z s ta ć . N ie d o s z ły  m śc ic ie l 
p o s ta n o w ił sk o ń c z y ć  s w ą  s łu żb ę  u P e r e ll i‘eg o .

P ie s z c z ą c  w  m y śli p ra g n ien ie  z e m s ty , r o z p o ­
c z ą ł  p o sz u k iw a n ia  za  so ju szn ik iem . S k ie r o w a ł s ię  
d o  jed n e g o  z n a jz d o ln ie jsz y ch  c z ło n k ó w  b a n d y  W ik -  
ło r a  V i« se tt i. O p o w ia d a ł jednak  za  dużo  o sw o ic h  
zersiiairach i T o n io  d o w ie d z ia ł s ię  b a rd zo  sz y b k o
0 p lan ach  o d szczep ier ica . K o n sek w en tn ie  id ąc d a ­
lej po lin ii w y tk n ię te g o  d zia ła n ia , sp ik n ą ł s ię  G a ll­
w a y  z Shąu n  0 ‘D onneIlem , h ersz tem  jednej z band , 
o r a z  z drugą sza jk ą  M ika F e e n e y a . O baj jed n o ­
c z e śn ie  b y li n a jw ię k sz y m i p rze c iw n ik a m i i r y w a la ­
m i T on ią  p rzy  szm u glu  alk oholu . R ó w n o c z e ś n ie  on i 
najlepiej zn ali s ła b a  strrn.y i p ię ty  A c h ille so w e  P e -  
re ili‘eg o . W  zap a le  sx ó im  u c z y n ił G a llw a y  k rok  
fa ta ln y . O to  z ja w ił Nię w  b iu rze  p o lic y jn y m
1 o św ia d c z y ł,  ż e  g o tó w  je st  d ać k om p rom itu jące  in­
form acje o P rere llim . S z e f  policji, K e lly , o ś w ia d c z y ł  
— r z e c z  d z iw n a , —  ż e  b ard zo  d zięk u je z a  te  in for-
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Imponujący przebieg u r o c z y s t o ś c i
Zjazdu Polaków *  ZatSranica w Warszawie

Z Warszawy donoszą:

Stolica przybrała w  niedzielę odśw ięt­
ny wygląd z okazji zjazdu Polaków  z  za­
granicy. Miasto było udekorow ane cho rą­
gwiami. Szczególnie imponująco przedsta­
w iały się place publiczne, udekorow ane 
sztandaram i. Głównym punktem uroczy­
stości była defilada na placu M okotow ­
skim. O godz. 9.45 przybył na defiladę 
Prezydent R. P „  który odebrał raport, 
poczem w samochodzie dokonał przeglądu 
oddziałów . O godz. 10  odprawił mszę św . 
ks._ biskup Gawlina, poczem odbyła się 
defilada. Najpierw ukazały się nad głowa­
mi tłumnie zebranej publiczności sam oloty 
w ojskow e w  liczbie 250. P o  raz pierwszy 
mieszkańcy W arszaw y widzieli tak  wiel­
ką arm ję pow ietrzną. Następnie odbyła się 
defilada, kaw alerji o raz  w ojsk technicz­
nych. Ogółem defilowało około 10 tysięcy 
żołnierzy. Szczególnie imponująco przed­
staw iały się odziały broni pancernej, o d ­
działy  zm otoryzow ane, radjo " telegrafi­
stów  itp.

W  godzinach popołudniowych uczestni­
cy  wzięli udział w przyjęciu, wydanem 
przez marszałka R aczklew łcza na ich 
cześć w  ogrodzie Sejm u 1 Senatu. W  przy­
jęciu tem wzięli również udział delegaci 
m łodzieży polskiej z zagranicy.

Przed resiyfncfa Habslmrddw 
w Ausirfl

Z BrukseP donoszą:
Arcyksiążę Otton Habsburg pnzybył do 

Marmur. Arcyksiążę złożył w izytę jednemu z 
księży, który był jego nauczycielem. Otton 
Habsburg przygotowuje siię obecnie do dok­
toratu.

Z Londynu donoszą;
„Sunday Chronicie" donosi, że prowadzo­

no są rokowania w sprawie małżeństwa ar- 
cyksdęoia Ottona z najmłodszą córką .królew­
skie] pary włoskiej —  Marjł. Otton miałby po­
wrócić na tron austrjacki 1 w dalszej przy­
szłości nastąpiłaby unja z Węgrami. Ddeiwrjlk 
zaznacza, że cesarzowa Zyta udaje się w  naj­
bliższych dniach do Włoch, a Otton przybę­
dzie tam w terminie nieco późniejszym. Ro­
kowania w sprawie przywrócenia monarchii 
Habsburgów toczą się nadal. Mocarstwa eu­
ropejskie uważają, że powrót Habsburgów 
jest najlepszą rękojmą pokoju w Erople Środ­
kowej.

Ameryka się zbroi
Z W aszyngtonu donoszą:
Sekretarz departamentu wojny zamówił 

dwa człerosilnikowe samoloty bombardujące, 
posiadając zasięg 4,800 km., a mogące rozwi­
nąć szybkość 350 km. na godzinę. JeśM próba 
tych samolotów wypadnie dodatnio, to de­
partament wojny zam ówi 200 pod°bnych sa­
molotów, z których każdy ma kosztować oko­
ło 1.200.000 dolarów.

Na zjazd przybyli już w szyscy delega- Francji 13, z  Rumunii 5, z B razyljj 4 i
cl. Największa liczba delegatów przybyła Inne delegacje, składające się z dwóch do
ze Stanów  Zjednoczonych, a m ianowicie trzech osób. Ogółem przybyli delegaci z
44, z  NłOmiec 20, z  Czechosłow acji 7, z  26 państw  św iata .

Porozumienie w sprawie Żyrardowa
Wstfrzwmanie egarelaucifi

Z Warszawy donoszą:
Sekw estrńtorzy sądowi w zakładzie 

żyrardowskim zawarli porozumienie z 
pracownikami zakładów w  długotrw ałym  
sporze. W  myśl tego porozumienia bli­
sko 400 pracow ników  miało o trzym ać

zaopatrzenie. Ponieważ jednak osią­
gnięte porozumienie pomiędzy mniejszo­
ścią polską a francuską większością na­
kazywało podpisanie umów z robotnika­
mi, została egzekucja wstrzymana.

ter. Po obu stronach są żabiej j ranni. Strze­
lano z  okien d®mów. Celem przywrócenia 
porządku przybyły odziały policji i wojska. 
W szpitalu umieszczono 20 rannych, wśród  
nich dwóch policjantów.

Wśród rannych znajduje się również pe­
wien Wiłach, którego muzułman! w zięli za ży ­
da. Porządek dotychczas nie został przyw ró­
cony.

Księstwo UcMeasieti 
Ucz pieniędzy

Z Berlina donoszą:
Księstwo Liohtenstein popadło ostatnio w  

poważne kłopot? finansowe, na skutek żąda­
nia Szwajcarii w  sprawie likwidacji loterii i 
związanego z tem poważnego spadku w p ły­
wów. Celem opanowania tych trudności, rząd 
księstwa Lichtenstein ew rócił się do rządu 
szwajcarskiego z prośbą o pożyczkę w  w yso­
kości 870.000 frs. Rząd szwajcarski przepro­
wadza obecnie badania nad tą sprawą, uza­
leżniając to od pewnyęh konoesyj celnych.

• lip

Związki zawoiowG nic chcą „u!BdnosfainiBnia“ zamacnn wieMs&iego
Z Warszawy donoszą:
Specjalna komisja centrali zw iązków  

zaw . powzięła uchwałę w sprawie prze­
mówienia premiera Kozłowskiego, który 
poruszył kwestję upaństw ow ienia zw iąz­
ków  zaw odow ych. Organizacja oświad­

czyła, że związki zawodowe uważałyby 
wszelkie prióby „zgleichscha/tow ania" 
zw iązków  zaw odow ych za zam ach na 
wolność I p raw a robotników  do obrony 
sw ego bytu.

Z Paryża donoszą:
Wiedeński korespondent Hava®a donosi: 

Dochodzenia w  sprawie zamachu narodowych  
socjalistów ustaliły, jakoby rzeczyw istym i 
przywódcami zamachu nie byli Planetta airi 
oi, którzy zostali z nim rozstrzelani, lecz zna­
ny adwokat wiedeński, oraz pewien w ysoki 
urzędnik. Obaj zostali już aresztowani.Trudności gospodarcze Niemiec

ffcu tk i p o l it y k i  d e w i z o w e i  i  sm o w to w e i s,r o*® i£S* żydem
Z  Berlina donoszą:
Ministerstwo gospodarki i wyżywienia, po­

zostające, na skutek jednego z ostatnich aktów 
politycznych zmarłego prezydenta Hindenburga, 
pod kierownictwem prezydenta Banku Rzeszy 
dr. Schachta, wydało zarządzenie, mocą którego 
w  przyszłości ołów, miedź, nikiel, cyna i cynk 
w  wewnętrznym obrocie handlowym sprzeda­
wane być mogą jedynie i wyłącznie za specjał- 
nem zezwoleniem.

Z  Berlina donoszą;
W  związku z nominacją prezydenta Banku 

Rzeszy dr. Schachta ad interim ministrem go­
spodarki narodowej, podkreślają w tutejszych 
kolach politycznych, ie  fakt ten pozostaje w  
Związku z zamierzoną przez rząd Rzeszy akcją 
na terenie międzynarodowym w  kierunku uzy­
skania dogodniejszych warunków dla eksportu 
towarów niemieckich. Rząd Rzeszy, odpowia­
dając na ograniczenia, stosowane przez zagra­
nicę dla eksportu towarów niemieckich, zmniej­
szy! znacznie import surowców zagranicznych, 
co odbija się ujemnie na niemieckim rynku pra­
cy. W  obawie, by dalsze pogorszenie się we­
wnętrznej sytuacji gospodarczej nie wywołało 
ponownego wzrostu bezrobocia, co odbiłoby się 
ujemnie na stabilizacji stosunków wewnętrz­
nych w Rżeszy, rząd niemiecki zamierza w  naj­

bliższym czasie wszcząć rokowania w sprawie 
uregulowania dwóch najważniejszych obecnie 
zagadnień niemieckiej polityki gospodarczej, 
t. j. polityki dewizowej i zagadnienia dostawy 
surowców. Wielokrotnie enuncjacje czynników  
oficjalnych wskazują na to, że rząd Rzeszy 
zdecydowany jest jednak na zaostrzenie obec­
nych orgraniczeń dewizowych i importu su­
rowców, które zamierza zastąpić surogatami, 
o ile zagranica nie udzieli dogodniejszych w a­
runków dla niemieckiego eksportu. W kołach 
politycznych przeważa zdanie, że dotychczaso­
wy minister gospodarki narodowej dr. Schmidt 
nie wróci na swe stanowisko.

Anglelsłde nici
Z Londynu donoszą:
Wskutek trudności finansowych, wywoła­

nych niemieckiemi zarządzeniami dewizowemi, 
związek eksporterów nici musiał wstrzymać 
eksport do Niemiec, co odbije się ujemnie na 
angielskim rynku pracy. Ograniczenia ekspor­
towe, wywołane niemieckiemi zarządzeniami 
dewizowemi, spowodowały zwolnienie z fabryk 
nici 10.000 robotników. Wydane ostatnio za­
rządzenia w celu całkowitego wstrzymania eks­
portu nici do Niemiec spowodują zwolnienie 
dalszych 40.000 robotników.

P o g ro m  ig d ó w  w A lgierze
f p o k ó i  d o t y d h e z a s  n i c  z o s t a ł  pw zym > rÓ € on ąj

Z Paryża donoszą:
W mieście Constanfine w Algierze doszło 

do poważnych rozruchów między żydami a

muzułmanami. Grupy muzułmanów napadły na 
żydów, którzy mieli znfetzezyć mttry jednego 
z  meczetów. Bójka przybrała groźny charak-

Z Londynu donoszą:
W liście, skierowanym do znanego dzien­

nikarza angielskiego sir Archibalda Hurda, mi­
nister spraw zagranicznych sir John Simon de­
mentuje pogłoski, jakoby byi pochodzenia ży­
dowskiego i jakby to pochodzenie miało wpły­
nąć na kierunek jego polityki. Simon zaznaczył, 
że jest aryjczykiem bez najmniejszej przy­
mieszki krwi żydowskiej.

Minister zaznacza, że upoważnia sir Archi­
balda Hurda do opublikowania listu o ile uzna 
to za stosowne i leżące w  interesie publicznym.

Sensacyjny nklad
aigienttooeisusiio-tioiciiderłM

Z Londynu donoszą:
Chociaż doniesienia pism amerykańskich, ja­

koby istniał tajny układ między Londynem, 
Brukselą i Hagą co do neutralizacji pewnych 
obszarów w  Holandji : Belgji zostały oficjalnie 
zdemetowane, to jednak sfery polityczne twier­
dzą, że znane oświadczenie wicepremjera Bald- 
wina o „granicy angielskiej, rozpoczynającej 
się nad Renem“ zawiera treść całkowicie kon­
kretną.

„Daily Herald" mówi o układzie, dotyczą­
cym używania przez Angłję na wypadek wojny 
wszystkich lotnisk belgijskich 1 holenderskich, 
a pobyt gen. Weyganda w Londynie przyniósł 
rzekomo ustalenie wspólnych kroków w  Ho­
landji z chwilą wybuchu wojny. W wypadku 
tym obszar Belgji, Holandji i północnej Francji 
stanowić będzie jednolity rejon operacyjny 
wojsk sprzymierzonych.
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m acje, a le  że  n ie m ają o n e  d la  n ie g o  zu p ełn ie  zn a ­
czen ia . Z a w ie d z io n y  w  s w y c h  n ad ziejach  G a llw a y , 
o p u śc ił po licję , ś le d z o n y  p rze z  m ło d y c h  w y w ia ­
d o w c ó w .

G a llw a y  nie z d o ła ł u jść n a w e t  p ię ć d z ie s ię c iu  
k ro k ó w , g d y  n a g le  z za  rogu  jed nej z p rze cz n ic  w y ­
p ad ło  d w ó c h  ludzi, k tó r z y  p o c h w y c ili  g o  m o cn o  za  
r ę ce . N a b io d rze  u czu ł G a llw a y  w sp a r tą  sta l re ­
w o lw e r u , u k r y te g o  w  k ie sz e n i n ap astn ik a . N ie  b y ­
ło  ra d y , trzeb a  b y ło  iść  p ok orn ie  za  n a p a stir  karni 
i w s ią ś ć  d o  c z e k a ją c e g o  za  za ło m e m  u licy  au to -  
m obiilu .

I tak  n a sz a  trójka w y je c h a ła  p e łn y m  g a z e m  
z u licy , p ę d zą c  z a  m iasto . G d y  zn a le ź li s ię  na ja- 
k iem ś p u stk o w iu , au to  s ta n ę ło , a G a llw a y  w y s z e d ł ,  
e s k o r to w a n y  p rze z  sw o ic h  t o w a r z y s z y , ty m  ra zem  
na osta tn i sw ó j  sp a cer . O p r a w c y  u w in ę li s ię  raz  
d w a , zan im  n ad jech a ło  au to  p o licy jn e , k tó re  sz u k a ­
ło  ich  od d a w n a . Jed n ak że  drugi w ó z  p o lic y jn y  
z d o ła ł z b liż y ć  s ię  do n ich  i z a s y p a ć  g ra d em  kul r e ­
w o lw e r o w y c h . W  w a lc e , jaka s ię  w y w ią z a ła  p o ­
m ię d z y  p olicją  a d w o m a  b an d ytam i, u strze lo n o  je ­
d n eg o  z o p r a w c ó w  G a llw a y a , drugi jednak  p ogn a ł 
d alej z n ie z w y k łą  p r z y to m n o śc ią  u m y słu .

V in setti n ie b y ł  so b ie  z w y c z a jn y m  b an d ytą . 
P r z e z  d w a  la ta  p ia s to w a ł on  w y so k a  g o d n o ś ć  „am ­
b asad ora" , k tó ry  p o d r ó ż o w a ł od  jed n e g o  b rzeg u  
O cean u  d o  d ru g ieg o  i g o d z ił ro zm a ite  sza jk i b an ­
d y ck ie . P o z a te m  b y ł  m istrzem  w  szm u glu  a lk oh o­
lo w y m  i o d b y w a ł s ta łe  p rze ja żd żk i p o  jez io ra ch , 
g r a n ic z ą c y c h  z K anadą. W  k o łach  b a n d y ck ich  c e ­
n ion o  g o  jako n ie z w y k le  u zd o ln io n e g o  p ośred n ik a ,
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k tó r y  potrafi z a ła g o d z ić  najbardziej z a ż a r te  sp o r y  
p o m ię d z y  szajk am i.

B y ł  to  c z ło w ie k  p r z y s to jn y , w y tw o r n y , z a w s z e  
zn a k o m ic ie  u b ran y . M ia ł op inję n ie z w y c ię ż o n e g o ,  
zu p ełn ie  po c z ę ś c i  u sp r a w ied liw io n ą . N ie s te ty  i t e ­
m u d a n d y so w i b a n d y ck iem u  w y d a r z y ł s ię  m a ły  w y -  
p a d e c z e k ;  b a w ią c  w  K ab ad zie , z a p lą ta ł s ię  w  a w a n -  
turkę m iło sn ą  z  ja k ą ś d z ie w c z y n ą , p o cze m  o św ia d ­
c z y ł  jej, ż e  m a jej d o s y ć . M łod a  o só b k a  n ie  b y ła  
b yn ajm n iej z a c h w y c o n a  te m  o św ia d c z e n ie m . I o to  
je d n e g o  dnia, g d y  V in setti p r z y je c h a ł do T oron to , 
a ż e b y  o m ó w ić  s p r a w y  n o w y c h  tra n sp o r tó w  w ó d k i, 
p od an o  m u b a rd zo  n iep rzy jem n e d o n ie s ie n ie  od  ad ­
w o k a ta . N a p o d sta w ie  te g o  d o n ie s ie n ia  m ia ł s ię  
s ta w ić  p rzed  są d em , o sk a r ż o n y  o z ła m a n ie  s ło w a ,  
d a n eg o  o w e j  w ła ś n ie  podob nej o só b c e . V in setti 
u w a ż a ł, ż e  trzeb a  s ię  jak oś z  te g o  w y ła b u d a ć  i to  
n ajlep iej w  ten  sp o só b , ż e  za a n g a żu je  s ię  ja k ieg o ś  
n ie p o sz la k o w a n e g o  a d w o k a ta , k tó r y  za grubą o p ła ­
tą  n a m ó w i p o sz k o d o w a n ą  d o  w y c o fa n ia  sk arg i. 
T ak s ię  też  s ta ło . N ie s te ty  jednak  a d w o k a t n ie od ­
n ió s ł su k c esu : d z ie w c z y n a  o d m ó w iła . Z a ję ty  ty ­
s ią c em  sp ra w , V in setti zap o m n ia ł z k re te sem  o g ro ­
ż ą c y m  tnu p ro ce s ie . M ia ło  to  fa ta ln e n a stę p stw a . 
G d y n a stęp n y m  razem  z ja w ił s ię  w  T o ro n to , a re ­
sz to w a n o  g o  pod za rzu tem  n ie s ta w ie n ia  s ię  na r o z ­
p ra w ę i k a za n o  za p ła c ić  o lb rzy m ie  o d sz k o d o w a n ie . 
M ajątek  V in se tt i‘e g o , ze b r a n y  na szm u g lu  alk oholu , 
s ta ł w  o b liczu  ru in y .

—  N ie m am  o c h o ty  w d a w a ć  s ię  w  tę  c a łą  sp ra­
w ę !  —  o ś w ia d c z y ł T a n io  P e r e lłi,  g d y  V in setti, 
z b ie g łsz y  z T oron to , zarap ortow a?  mu o ca łej a fe -  
r z a  —  B a r d z o  ź le , że  j e s t e ś  na b ak ier  z  tym i d ra-

H u m e t

W APTECE.
Maty Karolek wbiega 

zdyszany do apteki i 
woła:

—  Panie, dajcie mi 
soli glauberskiej!

—  A czy to dla czło­
wieka? —  pyta apte­
karz.

—  Nie, ino ciotki.
W AFRYCE.

Podróżnik: No, moi
kochani, kogo wolicie:
francuzów, niemców czy 
anglików?

Dzicy: Niech się
blada twarz spyta o 
to Wajwacza, to tam 
na ławce siedzi, on 
się na tem najlepiej
zna, bo to smakosz...

TEŻ vOWóD.
Pani: —  Dlaczego

odeszłaś z poprzedniego 
miejsca?

Pokojówka: —  Z wi­
ny synka państwa, któ- 
-y zawsze przez d: ur- 
kę od klucza sypał *m 
w oczy piasek..
SŁUSZNE

OBURZENIE.
— Co to znaczy, Sta­

siu —  mówi oani do 
pokojówki —  od godzi­
ny już spaceruje orzed 
naszemi oknami jakiś 
marynarz?

—  1 pani dopiero te­
raz mówi mi o tom? 
— oburza się Stasia
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—  O B oże, —  jęczał z rozpaczą. —  

W y rw ij m i z serca tę  m iłość n ieszczę­
śliwą. J a  b iedny  w ieśn iak  kocham  ją 
nad  życie, a ona, w ielka  pani, zostan ie  
w k ró tce  żoną innego .

O  te j sam ej godzin ie siedział w  
p rzed p o k o ju  cesarzow ej m łody paź 
i czy ta ł w  zachw ycen iu  list, k tó ry  le­
żał p rzed  nim  na stole. C zy tał go  już 
m oże po  ra z  dziesią ty .

—  K to  g o  tu  p rzyn iósł?  —  m yślał.
—  C zyżby N elly  sam a... A le nie, tó  
n iem ożliw e. B ądź co bądź, zobaczę ją  
ju tro  i  uca łu ję  b ia łe  jej rączk i! O  n a j­
d ro ższa  m oja!

T a m  w  p ark u  łzy  rozpaczy  —  tu  
m arzen ia  szczęścia... J a k  rozm aicie  
ro z rzu ca  m iłość sw e d a ry !

R O Z D Z IA Ł  D Z IE W IĄ T Y
B R Y L A N T Y  C E S A R Z O W E J

C esarzow a źle spała  te j nocy. P rzy ­
k re  sny  m ęczyły  ją , a  gdy  się obudzi­
ła, zdaw ało  jej się, że słyszy jak ieś g ło ­
sy p od  oknem  i  że złodzieje p rz y s ta ­
w ia ją  d rab inkę , ab y  w e jść  do  jej sy­
pialni.

G dy ra n o  w eszła p ierw sza  g a rd e ro ­
b iana z śn iadan iem , zap y la ła  cesarzo ­
w a za raz  o  F elic ję  i  kaza ła  ją  do  sie­
bie zaw ołać.

—  M oje d rog ie  dziecko! —  rzekła:.
—  Za k ilka  ty g o d n i opuścisz m nie na  
zaw sze. Z anim  jed n ak  zostan iesz  żo­
ną R am ir m usisz m i jeszcze w yśw iad­
czyć jed n ą  w ielką p rzy słu g ę ! D am  ci 
tem  now y dow ód zaufania.

—  O , jak że  je s tem  szczęśliw ą! — 
zaw ołała  F elicja. —  O bym  się ty lko  
m ogła okazać godną zufan ia m ej ce­
sarzow ej !

—  Spodziew am  się te g o ! P ó jd ź  te ­
raz  ze m ną. P rzy s łu g a , k tó rą  m asz mi 
w y ś w ia d c z y ć , w ym aga w ieję o stro żn o ­
ści i p rzedew szystk iem  —  m ilczen ia!

C esarzow a w sta ła  i p rzeszła  z F e li­
cją kilka pokoi. P rzed  d rzw iam i, oku- 
tem i w  żelazo, za trzy m ała  się.

—  Idz iem y  do sk arb ca?  —  zap y ta ­
ła  m łoda dziew czyna zdum iona.

—  T ak !
C esarzow a w y ję ła  z k ieszen i m ały  

k lucz i  ciężkie drzw i o tw orzy ły  się za­

raz. W  skarbcu  jasno  było  zupełnie. 
P rzez  zak ra to w an e  okna w padały  p ro ­
m ienie słońca i ośw iecały  kosztow ne 
sreb ra  i k le jno ty , leżące pod szkłem  w  
w ielkich  szafach  i półkach. W  ogrom - 
nem  pudle zna jdow ały  się, na czerw o­
nym  aksam icie o sob iste  k le jn o ty  cesa­
rzow ej, p rzed staw ia jące  w a rto ść  o g ro ­
m nych sum  pieniędzy.

—  W iesz  F elic jo  —  rzek ła cesarzo­
w a  —  że ja  nic sobie z ty ch  d rog ich  
kam ien i nie rob ię. Ja  cenię w yżej 
sk arb y  serca i duszy ale m am  obow ią­
zek czuw ania n ad  pow ierzonem  m i 
skarbem  i zachow an ia  go  dla m ej ro ­
dziny. D ow iedziałam  się n ieste ty , że 
zuchw ali z łoczyńcy zam ierza ją  za­
k ra ść  się w  ty ch  dniach  tu ta j  i zab rać  
b ry lan ty  i perły...

•— N ie m oże być  —  zaw ołała F e li­
cja p rzerażona.

—  A  jed n ak  tak  je s t!  M ogłabym  
sprow adzić  żo łn ierzy  i po licjantów , 
ab y  pilnow ali skarbu , ale nie chcę, aby  
się cesarz  o  tem  dow iedział. P o za tem  
chciałabym , aby  schw ytano  złodziei 
dla p rzek o n an ia  się, k to  p lan  ten  uło­
żył. T a k a  śm iałość zasługu je  n a  su ro ­
w ą karę.

—  N iech  się ty lko  N a jjaśn ie jsza  
P an i nie naraża...

—  B ądź spokojną. A n to n i zajm ie 
się t e m !

—  W  tak im  razie  nie obaw iam  się
0 nic. —  O n um rzeć  g o tó w  dla N a jja ś ­
n iejszej P an i!

—  T ak , w iern y  to  i zacny człowiek. 
Z łodzieje pozna ją  jego  żelazne pięści. 
A le najkosztow nie jsze  p rzed m io ty  m u­
szą być w yw iezione stąd . W eź ten  m a­
ły  czarny  ku fereczek  i k ładź w  n iego  
to , co ci w skażę. O tó ż  najp ierw  te  p e r­
ły. J e s t  to  d a r cesarza, gdy  po ślubie 
po  raz  p ierw szy  p rzy jechałam  do W ie ­
dnia. P e rły  oznaczją  łzy, ale ja  do tąd  
jestem  szczęśliw ą!

I  cesarzow a podn iosła  p erły  do u st
1 ucałow ała je  gorąco.

—  W eź te ra z  m oją k o ro n ę  w ęg ie r­
ską —  m ów iła dalej. —  W ę g rzy  dali 
m i ją  jak o  dow ód m iłości! A  to  serce 
b ry lan to w e o trzym ałam  od m ego  sy­
na, m ego  u k ochanego  R udolfa.

O prócz  ty ch  kosztow ności m usiała 
F e lic ja  w łożyć do szk a tu łk i m nóstw o

innych  k lejno tów . B yły  tam  n aszy jn i­
ki, broszki, d jadem y, a w szy stk o  w sp a ­
niałe, godne na jp iękn iejsze j i na jsz la ­
che tn ie jszej koronow anej kobiety .

O sta tn im  p rzedm io tem , jak i cesa­
rzo w a podała Felicji, by ł m ały, sk rom ­
ny z ło ty  zegarek . M łoda dziew czyna 
spo jrza ła  ze zdum ieniem  na rzecz, m a­
jącą tak  m ało  w artości.

—  W łó ż  go  tak że  —  rzekła E lżb ie­
ta  z sm utnym  uśm iechem . —  Je s t to  
d ro g a  dla m nie pam iątka. Dał. m i go  
M aksym iljan , cesarz  M eksyku, w y jeż­
dżając do now ej ojczyzny, z k tó re j ni­
gdy  już nie w rócił. Z am ordow ano  go 
tam , a dziw nem  zrządzen iem  p rzy p ad ­
ku, w  chw ilę jeg o  śm ierci s ta n ą ł zega­
rek  bez pow odu. W sk azó w k i jeg o  
s to ją  na dw adzieścia m in u t po  szóstej ! 
O  te j godzin ie  u m arł M aksym iljan! 
Z am knij te ra z  szka tu łkę , Felicjo . Co 
to , p łaczesz? —  dodała w zruszona. —  
A ch, w iem  już, i ty  op łakujesz M aksy- 
m iljana, ale innego, k tó ry  też  ju ż  nie 
ży je! S łyszałaś o jeg o  śm ierci?

—  T a k !  —  szepnęło  dziew czę.
—  I  p łaczesz po n im ? P rzecież  oń 

zdradził serce tw oje. S łyszałaś to  sa­
m a!

—  T ak , i n ienaw idziłam  go, ale 
w iedząc, że go  już  n ig d y  nie zobaczę, 
że on nie żyje, p o zn a ję  te raz  dopiero , 
jak  b ardzo  g o  k ochałam ! I  kochać go 
będę aż do śm ierci!

—  N ieszczęśliw a! I  z tą  m iłością w  
sercu  chcesz zostać  żoną 0 1 ivareza?

—  D ałam  m u słowo. C hciałam  się 
zem ścić na n iew iernym , a słowo to  
w iąże m nie!

—  A le tak ie  m ałżeństw o  nie d a  ci 
szczęścia! Jeszcze czas. Jeszcze m o­
żesz się cofnąć!

—  N ie! nie m ogę i nie chcę zd ra ­
dzić m ego narzeczonego , k tó ry  m nie 
tak  k ocha!

,s O byś nie ż a ło w a ła ! A  te ra z  słu­
c h a j! D ziś jeszcze opuścisz Schón- 
b ru n n  z tą  szka tu łką  i to  w ieczorem . 
P rzeb ie rzesz  się w  skrom ne suknie, 
tak , aby  n ik t w  tob ie  nie poznał d w o r­
skiej dam y. N ic nie pow inno  zd ra ­
dzać ani tw ej osoby, an i tw ego  s tan o ­
w iska, rozum iesz? S zk atu łk ę  w łóż w  
w iększy  kufer, schow aj ją  s ta ran n ie  
pod b ielizną i sukniam i, ale nie zapom ­

nij w y p ru ć  z b ie lizny  lite ry  i  ko ro n y  
h rab o w sk ie! Jed ź  do W iedn ia , poszu­
kaj sobie w  jak ie jś  m ieszczańskiej ro ­
dzinie m ieszkania i pow iedz, że jes teś  
nauczycielką, szukającą w  sto licy  m ie j­
sca. T y m  sposobem  nie dom yśli się 
n ik t, że w  ku frze  b iednej nauczycielk i 
zn a jd u ją  się m iljony  i k le jn o ty  cesa­
rzow ej austrjack ie j. W y p ełn isz  sum ien­
nie m oje rozkazy?

—  A ch! —  zaw ołała  F e lic ja  z błysz- 
czącem i oczam i —  te ra z  dop iero  ro zu ­
m iem , jak  w ysokiem  zaufan iem  za­
szczyca m nie m oja c e sa rz o w a! P rz y ­
sięgam  tu  uroczyście, że albo  złożę 
w szystk ie  te  sk arb y  n ienaruszone  w  
ręce N ajjaśn ie jszej Pani, a lb o  też  n i­
g d y  m nie W a sza  C esarska M ość nie 
zobaczy.

—  Id ź  z B ogiem , m oje dziecko. Za 
p rzy słu g ę  tę  odw dzięczę się s to k ro t­
nie. A n to n i będzie ci to w arzyszy ł do 
W iedn ia . O n  poniesie szka tu łkę , b o  
m usisz iść  pieszo. Z służby  dw orskie j 
n iem a n ik t o tem  w iedzieć, A n to n i po ­
w ie m i po tem , gdzie w y n a ję łaś  m iesz­
k an ie , a sk o ro  złodzieje zo stan ą  schw y­
tani, zaw ezw ę cię n a ty ch m ias t do 
S chónbrunnu . G dyby ci się zdaw ało , 
że g roz i ci jak ie  n iebezp ieczeństw o , to  
udaj się do ko m isarza  policji O ver- 
beka. O n  zajm ie się to b ą!

O  zm ierzchu  te g o  sam eg o  dnia, 
szły d ro g ą , w iodącą do W iedn ia  dw ie 
osoby. Jed n ą  z n ich  była m łoda, p ięk ­
n a  dziew czyna w  skrom nej, c iem nej 
sukni i tak iem  okryciu , a  d ru g ą  ol­
brzym i m ężczyzna w  u b ran iu  m iesz­
czanina. N iósł on n iew ielki, n iepozor­
n y  k u fe rek  i szal sw ej tow arzyszk i.

P rzez  d ługi czas m ilczeli oboje, k a ­
żde z n ich w łasnem i za ję te  m yślam i.

N areszc ie  A n to n i p ie rw szy  p rzer- 
w a ł m ilczenie.

—  P an n o  h rab ian k o ! —  zaczął ci­
cho. —  Czy to  p raw da, że w asz  ślub 
się w n e t odbędzie?

—  T ak , p raw d a! —  b rzm ia ła  k ró t­
ka  odpow iedź dziew częcia.

—  I  kochacie b ard zo  w aszego  p rzy ­
szłego m ęża?

(Ciąg dalszy nasłąpl).

ftlatzeczcna
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G dy przeszedł p rzez  p ró g  i M arce­
li spo jrza ł n a  niego, odezw ało  się w  
n im  jak ieś n iew y raźn e  w spom nienie. 
W y d a ło  m u się, że m usiał gdzieś już 
w idzieć teg o  człow ieka.

M ary n a rz  p o zo sta ł p rzy  d rzw iach  
n ieporuszony , ja k  g d y b y  M arcelego , 
k tó reg o  p o s tać  w  duchow nej sukni by ­
ła szanow ną i pow ażną, w prow adziła  
g o  w  zdum ienie.

—  N o  cóż m ój sy n u ?  zap y ta ł ksią- 
żę-kapłan. —  K to  jes teś  i  czego chcesz 
odem nie ?

>—  P a n ie !... P an ie  L . •— zaw ołał m a­
ry n arz . —  P rzebaczen ia , p rzebaczen ia  
m ojej zb ro d n i.-

I  m ary n a rz , człow iek  opalony  słoń­
cem  obu półkuli upad ł b łagaln ie  na 
kolana.

—  Jak to? ... Czy się nie m ylę?... 
N ie!... T y  je s te ś  H en ry k , ów  służący 
księcia  B eau fo rta , k tó ry  n iegdyś w 
dniu  m ego  ślubu... w y strze lił do m nie 
i... ran ił m oją żonę!

—  T a k  p an ie! Ja  jestem  tym  nędz­
n ik iem ! A le pow racam  popraw iony... 
P o p raw io n y  p rzez  tw o ją  w spania ło­
m yślność i ła sk ę!

—  C zy w iesz, co się s ta ło ?  —  za­
p y ta ł M arceli pow ażnie.

H e n ry k  sp o jrza ł p y ta jąco  i z p rze­
s trach em  na kapłana.

—  K ula tw oja znalazła o fia rę ! —  
m ów ił M arceli dalei. —  M ałżonka m o­

ja  tw ą  n iesłuszną n ienaw iść p rzy p ła ­
ciła życiem !

H e n ry k  u k ry ł w  opalonych  rękach  
b ro d a tą  sw oją tw arz .

U p ły n ęła  chw ila m ilczenia.
M arceli p o konał sw ój n a tu ra ln y  

w s trę t i zbliżył się do k lęczącego .
P o d a ł m u rękę.
—  W  im ię C hrystusa , przebaczam  

c i ! —  rzekł.
N a dźw ięk  w zruszających  słów  je ­

g o  łzy  pop łynęły  z oczu m ary n arza .
—  P rzeb aczasz  m i, panie ? —  jęk ­

nął.

—  W sta ń !  Jeżeli już w ów czas nie 
oddałem  cię sądow i, k tó ry  by łby  cięż­
ki w yrok  w ydał n a  ciebie, pow inno  ci 
to  być dow odem , że uw ażałem  cię za 
zb łąkanego , k tó reg o  jeszcze m ożna 
ocalić —  m ów ił M arceli dalej. —  D la­
teg o  w ysłałem  cię na ok rę t. B yło m o­
żliwe, że w yjdziesz ,na uczciw ego czło­
w ieka, k tó ry  pozna, że źle uczynił i po­
w róci na p raw ą  drogę. T w o je  ukaza­
nie się tu ta j, tw o je  łzy, tw ój żal, a je­
szcze bardziej ta  oznaka, k tó ra  p ierś 
tw o ją  zdobi, dają  m i poznać, że się nie 
m yliłem . N ie ża łu ję  za tem  tego , com 
zrob ił w ów czas!

—  G dy nasz  o k rę t p rzed  k ilkom a 
ty godn iam i po długiej n ieobecności 
pow rócił do  B restu , panie  —  opow ia­

...S łużący spełn ił ro zk az  p an a  i w p ro w ad z ił m arynarza...

dał H e n ry k  —  p ierw szem  m ojem  s ta ­
ran iem  było  spełnić daw no  pow zięte  
postanow ien ie  i udać się do ciebie. P o ­
w oli u s tąp iła  m o ja  n ienaw ść, uznałem , 
żem  n iespraw ied liw ie w zg lędem  ciebie 
postąp ił. P rzy b y łem  t u t a j ! D ow iedzia­
łem  się, że żyjesz, d o sto jn y  p an ie ! A  
jednak  kula m oje w y rząd ziła  s traszn e  
n ieszczęśc ie! C zuję, że nie m ożesz m i 
p rz eb ac zy ć !

—  W y d a rłeś  m i szczęście m ojego  
życia! L ecz niech to  ci w  dalszem  ży­
ciu służy  za p rzes tro g ę . C zyn tw ój 
zb y t pośp ieszny , m iał s traszn e  sk u tk i; 
p rzebaczam  ci i N ieb o  ci przebaczy , 
poniew aż sta łeś się in n y m ! P o w ró ć  
spokojn ie  do pow ołania, k tó re  ci w ska­
załem , p rzez  odw agę i  sum ienne speł­
n ian ie  obow iązków  okażesz się dziel­
nym  człow iekiem , a  w ted y  będ ę  zado­
w olony.

M arceli odp raw ił m ary n arza , zape­
w niając  go, że m u przebaczył.

D oznaw szy  b łog iego  zadow olenia 
na  w idok, że ten  straco n y  człow iek, 
k tó reg o  chciał ocalić, p rze ję ty  sk ruchą 
znajdow ał się na drodze popraw y, po­
cieszy ł się m yślą, że jego  łagodność 
p rzecież jakiś ow oc przyniosła.

O d czasu do czasu M arceli odw ie­
dzał zam ek Sarbonne, k tó ry  ta k  w zru ­
szające budził w  nim  w spom nien ia  
i m odlił się w  kaplicy , w  k tó re j spo­
czyw ała A d rjan n a  i  S erafina.

Z astaw ał ich tru m n y  przyozdobio­
ne zaw sze św ieżem i k w ia tam i i m odląc 
się_ p rzy  nich, godził się z n iebem , 
św iatem  i sw oim  losem .

(C iąg dalszy  nasłan i).
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Cracovii zdobyli —  Ciszewski 2, Cebulak I. 
Dla Podgórza —  Stiburek.

Pogoń Lwów —  Garbarnia Kraków 5:2 
(3 :1). Bramki dla Pogoni zdobyli Niechciol 2, 
Matjas, Borowski, Zachaczewski po 1. Dla 
Garbarni bracia Pazurkowie.

TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ.

P ow yższy mecz ligowy, rozegrany z cyklu 
Speikań drugiej serji rozgrywek ligowych mimo 
fatalnej pogody i dwu konkurencyjnych spot­
kań na Śląsku, wywołał znaczne zainteresowa­
nie. Mecz zakończył się bezapelacyjnem zwy­
cięstwem ślązaków, którzy, mimo że grali bez 
zdyskwalifikowanego Peterka, szczególnie w  
drugiej połowie gry byli zespołem o klasę lep­
szym od gości.

Ł. K. S. przyjechał w  mocno Osłabionym 
składzie i głównie bez swoich filarów, jak Muel- 
lera i Herbstreicha. Mimo wysokiej przegra­
nej łodzianie do ostatniej minuty grali ambitnie. 
Był to najbardziej fair grający zespół, jaki 
oglądaliśmy w  roku bież. na boisku Ruchu. 
Poza ambicją i startem do piłki, nie widzieliśmy 
z ich strony żadnych specjalnych, wyczynów. 
W szystkie linje są obecnie w bardzo słabej for­
mie, a jedynym wartościowym graczem jest Król 
i po części Dunka. Skład Ł. K. S. wym aga po­
zatem radykalnego odmłodzenia i to może je-* 
dynie ratować łodzian od dalszych niepowo­
dzeń. Karaś powinien już dawno zajmować ho­
norowe miejsca, bowiem dobre chęci i moralny 
w pływ  nie zastąpią walorów technicznych i 
młodości. Raziły również u łodzian ciągłe 
kłótnie, so w  konsekwencji zniechęciło graczy. 
Ogólnie biorąc, do przerwy łodzianie byli ze­
społem równorzędnym i w  tej części gry za­
służyli sobie na bramkę honorową. Poważne 
braki zauważono w  napadzie, który nie potra­
fił wykończyć akcyj. Bramkarz Frymarkiewicz 
nie ponosi winy tak wielkiej porażki.

Zespół Ruchu miał sw e zmienne okresy. W  
pierwszej połowie zaprzepaszczał pod bramką 
niejednokrotnie doskonałe pozycje. Osiecki, 
zajmujący miejsce Peterka, nie potrafił dostroić 
do całości i zapomniał zupełnie o tem, że ist­
nieją jeszcze skrzydła, a zasadniczo specjalno­
ścią Ruchu jest pracować skrzydłami. Ponadto 
Osieoki popełniał ten błąd, że się źle -ustawiał.

Po dłuższej chorobie zadebiutował znów  
Giemza i należy się cieszyć, że .ten sympatycz­
ny gracz zasilił znów szeregi Ruchu, bo gdyby 
nie on, to kto wie, czy Ruch wygrałby w tak 
wysokim stosunku. Wilimowski —  „cudowne 
dziecko Ruchu" —  w  pierwszej połowie był 
najsłabszym w  napadzie, mimo, że miał ładne 
okazje. Bez zarzutu grał Wodarz, a jego vis 
a vis Urban stanowczo musi się pozbyć tuszy, 
bo jest mało ruchliwy.

Wyraźny spadek formy wykazał Badura, a 
pracę za niego wykonywali miejscami obaj po­
mocnicy boczni Zorzycki i Panhirsz. Z obrony 
więcej mógł nas przekonać Wadaś. Kacy nie­
dysponowany, Debiut Tatusia w  bramce bez 
zarzutu. , ’

Przez cały czas gry padał deszcz. Pierwsza 
20 min. zdawało się, że Ruch łatwo upora się 
z przeciwnikiem, lecz wskutek hippetkombinacji 
trójki napadu łodzianie coraz wyraźniej odpie­
rali ataki „Ruchu". Gra się wyrównuje, a kilka 
niebezpiecznych strzałów łapie przytomnie Ta­
tuś. W  34 min. po pięknej akcji (najpiękniej­
szej dnia) z zagrania Wilimowskiego i poda­
nia piłki Giemzie, Osieckiemu -i znów Urbano­
wi, ten ostatni strzela pierwszą bramkę. Po

Igrzyska sportowe Potoków 
z zagranicy

Sobotnie ! niedzielne igrzyska _ przyniosły 
szereg pięknych wyników w  lekkiej atletyce: 
1110 płotki wygrał Ratkowiak (USA) w  czasie 
117.1. Kula pań: —  Paluszek 9,20, dysk panów: 

— Podolak 36.72, 4X 400  mtr. —  USA 3:33, 
tyczka —  W ąsowicz (USA) 4.08, 400 mtr. —  
Klimowski 50.9, 1500 mtr. —  Szumachowski
4.08, 200 mtr. pań —  Walasiewiczówna 24.5, 
Skok zwyż —  Ra-dtkowski 1.75.

Zawody pływackie: 100 mtr. dowolny 
Chrostkowski (USA) 1.001. 200 mtr. dowol. Bo­
cheński (Polska), 2:29. Drugi Karliczek (Kato­
w ice) 2:32. i

B ieg wygrał dopiero na finiszu Michalak w  
czasie 3:06. 2) Popończy-k, Olecki i Praczyk 
;(Belgja). W tym samym czasie.

Gry sportowe: siatkówka pań Czechosło­
wacja —  Gdańsk 2:1, panów: Czechosłowacja 
—  Łotwa 2:1. Koszykówka Francja —  Czecho­
słowacja 15:11. Piłka nożna, finał: Czechosło­
wacja —  Niem-cy 2:0 (2:0).

Mistrzostwo boksu emigracji. —  Od wagi 
muszej do ciężkiej: Sieradzki (Gdańska), Ka- 
sprowiak (Niem cy), Bianga (Gdańsk), Regtó- 
nek (Łotwa), Neuman (Gdańsk), Stachowiak 
(N iem cy), Jabłoński I i II.

Dwie porailti EKS Katowice 
w Warszawie

W  sobotę odbył się na pływalni związkowej 
mecz o mistrzostwo piłki wodnej pomiędzy 
Legją warszawską, a zeszłorocznym mistrzem 
Polski EKS. Katowice, który _ zakożczył się 
niespodziewaną porażką katowiczan w  stosun­
ku 2:1. Bramki zdobyli Kosowski i Sosiński dla 
Legji, Karliczek dla gości.

niedzielę EKS. przegrała do AZS. 1:3 
(0:2). Bramki dla AZS zdobyli Szwanko-wski, 
Olszewski i Makowski, dla Katowic —  Karni-

przerwie początkowo więcej z gry ma ŁKS. Za­
nosi się lada chwila na wyrównanie, jednak 
Tatuś przytomnie bro-ni. Niespodziewany zryw  
Ruchu kończy się zdo-by-dem bramki przez 
Osieckiego, i odtąd miejscowi są stale w  ofen- 
zywie. Wilimowski z podania Wodarza dobija 
piłkę na 3:0, a w chwilę później po odbiciu 
piłki przez bramkarza, Wilimowski wykorzystu­
je moment jego spóźnienia się i strzela z od­
ległości 30 mtr. czwartą bramkę. Pod koniec 
gry ten sam gracz z efektownego przeboju

strzela 5, a później 6-tą bramkę. Sędzia p. 
Sznajder z Krakowa —  najlepszy jakiego oglą­
daliśmy w  bież. sezonie.

Warta —  Polonia 5:2 (2:1). Bramki dla 
Warty zdobyli Szerfke 2, Sywarc 1, K ry sie ­
wicz 1 i samobójcza, dla Polonji —  Łańko 1 
Szery.

Wisła —  KS. Strzelec Siedlce 8:0 (3:0).
Bramki dla Wisiy zdobyli Obtułowicz 3, Ar­
tur 2, Łyko, Habusz i Szoltysik po 1.

Cracovia —  Podgórze 3:1 (2:0). Bramki dla

gier p k t bram.
Rucn 12 20:4 55:16
Gnaciowia 12 17:7 29:17
Pogoń 12 16:8 27:20
Garbarnia 12 14:10 28:22
Ł. K. S. 12 14:10 16:21
Wista 12 12:12 28:18
W arta 13 12:13 29:22
Letgja ■ . 11 11:11 13:12
Polow a ' 12 11:13 14:19
W arszaw ianka 11 7:15 12:31
Podgórze 12 5:19 16:38
Stnzedec - ; 12 3:21 10:41

„Stosk”  (Świętochłowice) mistrzem Stożka
c .£ ip iisi# >  3 : 1  0 : 0 )

Rozegrany w  ub. niedzielę na boisku „Sta­
djon" w  Chorzowie decydujący mecz o za­
szczytny tytuł mistrza Śląska na rok 1934-35 
zakończy! się pewnem zwydęstwem drużyny 
„Śląska". Tytuł mistrza przypadł bezwzględnie 
lepszej drużynie. Drużyna „Śląska" górowata 
o caią klasę nad przeciwnikiem. Cala drużyna 
grała pierwszorzędnie. Najlepszą częścią dru­
żyny był atak w  składzie: Olbrycht, Bryla, God, 
Gieroń i Sprusa. W  Iinji tej podoba! się spe-

! !

cjalnie God na środku ataku. Dzielnie sekun­
dowali mu łącznicy Bryła i Gieroń. Z skrzydło­
wych lepiej się podobał Sprus. Pomoc grała 
poprawnie. Dembski na środku pomocy był 
zaporą, nie do przebycia. Również dobrze wy­
padła gra Walusa. Obronie, która grata dobrze, 
brak czystego wykopu. Mrozek w  bramce bez 
zarzutu. Drużynie tej możemy wróżyć powo­
dzenia w nadchodzących rozgrywkach o wyj­
ście do Ligi Państwowej, o ile formę utrzyma.

3 : 2  ( 1 : 1 )
Przyjazd drużyny zawodowych piłkarzy 

wiedeńskiego „Libertasu" do Katowic wywoła! 
wielkie zainteresowanie, lecz wskutek fatalnej 
pogody organizatorzy, aczkolwiek odnieśli nie- 
lada sukces sportowy, ponieśli poważne straty.

Mecz zakończył się wbrew wszelkim obli­
czeniom, pięknym sukcesem, który wystawia 
śląskiej drużynie świadectwo jaknajlepsze, To, 
co nie udało się ŁKS., n.jlepszym ligowym klu­
bom Krakowa, Polonji warszawskiej i wielu 
innym czołowym klubom Litwy i Łotwy, udńło 
się sympatycznej drużynie Dębu.

Wiedeńczycy za późno przekonali się o war­
tości przeciwnika, a dębiący, nie mając nic do 
stracenia, starali się odnieść wynik jaknajbar-

dziej zaszczytny. Cała drużyna Dębu zasłu­
guje na pochwałę, bowiem mimo ulewnego 
deszczu wszyscy grali bardzo ofiarnie.

Wiedeńczycy pod względem techniernym 
nie zawiedli. W  drugiej połowie robili wraże­
nie przemęczonych. Na wyróżnienie zasługiwał 
bramkarz, obrona ,środkowy pomocnik i pra- 
woskrzydłowy.

Dąb, wzmocniony Kesnerem i Geilerem, 
grał swój najlepszy mecz w  sezonie. Przede­
wszystkiem skutecznie grał atak i każde jego 
akcje znalazły odpowiednie wykończenie. 
Bramki dla Dębu zdobyli po jednej: Herman, 
Gedida i Geiler. Dla gości prawoskrzydłowy 
—  obie
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fensacyjne zwycięstwo
Na boislfou K. S. ,.Brygady" w  Częstocho­

wie odbyły się ibaird*o ciekawe zaw ody o mi­
strzostwo otaęgiu , Meleickiieigio, które zakoń­
c zy ły  się sensacyjnem zwycięstwem  ambitnej 
drużyny częstochowskiej.

Gna, ze  wragilędiu na w ysoką stawkę, od- 
Siyla się w  nader (podńiiiecomej ałmoisifeirizie i 
w ykazała niezw ykłą zaciętość obu zespołów, 
dążących do zwycięstwa*, z  poświęceniem 
wszystkich 'sił.

Mimo mozolnych’ usiłowań, ledraej Jak i

Sport w Piotrkowic
K. S. CONCORDJA —  P. K. S. CZECHO- 

SŁOW ACJA 2:1 (2:0).
W czorajszy mecz pitki nożnej, rozegrany na 

boisku „Concordji" w  Piotrkowie, stal się wiel­
ką manifestacją sportową. Po _ wzajemnem 
wręczeniu proporczyków i złożeniu sobie ży­
czeń, drużyny przystąpiły do zawodów. Grę 
rozpoczyna „Concordja", nadając szybkie tem­
po i, przejmując inicjatywę ataku, której nie 
wypuszcza z rąk do końca pierwszej połowy 
spotkania. Cala drużyna pracuje z niespoty­
kaną ambicją, podchodząc bezustannie pod 
bramkę drużyny emigracji. W pierwszych jed­
nak 20 minutach napastnicy „Concordji" nie 
mogli zdobyć prowadzenia. Dopiero w  25 mi­
nucie pada oczekiwany goal dla gospodarzy z 
pięknego przeboju Gosiawskiego, który strzela 
nieuchronnie ponad bramkarzem w lewy róg.

Wkrótce potem lewoskrzydiowy Drozdow- 
»ki zdobywa z daleka drugą bramkę dla barw 
„Concordji". Na tem kończy się pierwsza fa­
scynująca cz.ęść zawodów.

Po przerwie obraz gry zmienia się zasadni­
czo. Teraz stroną atakującą jest P. K. S. Cze­
chosłowacja, który bezustannie gości na poło­
wie gospodarzy. W tym okresie obrona i bram­
karz Concordji", grający odtąd defenzywnie, 
mają wiele zatrudnienia. Pomimo nadwyraz 
dzielnej obrony, lewy łącznik gości Kałuża zdo­
bywa honorową bramkę. Dalsze obustronne 
ataki, prowadzone ze zmiennem szczęściem, nie 
przynoszą miany i sędzia przy stanie 2:1 na 
korzyść „Concordji" odgwizduje zawody.

Obie drużyny grały z pełnem poświęceniem, 
wykorzystując wszystkie umiejętności technicz­
n e  i taktyczną

„ d D r & g a d i # * *  1 : 0  ( O : O )
drogiej strony, piierwKza połowa kończy się 
wynilkieim remisowym.

Dopiero w  drugiej połow ie, fizycznie sil­
niejsza, ii wytirwailsza diriUiżyna Brygady w y­
bitnie przeważa. ,W pewnej chwili, z  sytuacji 
podbramkowej, pr zez nieoględiny w ygi eg
bramfcaam, Suw ały z  biraimkii, Brygada strze­
la goala, który stapowi zarazem w ynik dnia.

Miiimia niepogody, (frekwencja kibiców to. 
duża

Sporl w Częstochowie
F. C. LIBERTAS —  K. O. S. „VICTORJA“ 

CZĘSTOCH OW A 4:5 (4:2).
4 bm. gościła w Częstochowie zawodowa 

drużyna wiedeńska, która wobec 2.000 widzów  
rozegrała, mecz z miejscową „Victorją" i nie­
spodziewanie ulegia jej w  stosunku 4:5. Jest to 
już drugi mecz przegrany przez F. C. Libertas 
w Polsce. Goście grali dobrze tylko do przer­
wy. Po przerwie byli przemęczeni wskutek 
poprzednich meczów. Bramki dla „Victorji“ 
strzelili: Kurek II 2, Gatkiewicz 2 i Zwadzlń-
ski 1. Dla wiedeńczyków: lewoskrzydiowy 2, 
kierownik napadu 1 i prawy łącznik 1. Sędzia 
p. Miszewski bardzo staby i krzywdził gości. 
Zaznaczyć tu należy niezwykły szczegół. Oto 
trzech wiedeńskich zawodników wyniesiono 
zemdlonych z boiska. Zemdlenie spowodowane 
zostało nietylko przemęczeniem drużyny „Li­
bertas", ale i brutalną grą „Yictorji".

Sląsłi zwycięża KraMw 
w zapasach 12:10

Wczoraj odbyć się miał na Bugiowiżnie w 
Katowicach mecz zapaśniczy Kraków —  Śląsk 
na powodzian, lecz wskutek niepogody przenie­
siony został do Szkoły Policyjnej. Ze względu 
na deszcz nie stawili się do zawodów zawod­
nicy z Kochiowic i Nowego Bytomia.

Wyniki walk są następujące: W wadze ko­
guciej: Voit (K) pokonał w 11 min. Reymana, 
w piórkowej: Woźniak przegrał do Staniczka, 
w lekkiej Bajorek wygrał do Musioia, w śred­
niej Koperski przegrał do Krysmalskiego, w

Drużyna „Naprzodu" przechodzi wyraźny, 
spadek formy. Świetna ta niegdyś drużyna stra­
ciła wiele i obecnie jest tylko cieniem prze­
szłości. Chorobą drużyny jest atak. Nowo 
wstawiony kierownik Stanowski z „Fortuny" 
Brzozowice, gra! bez głowy. Łącznicy Tauber 
i Klossek źle się do pitki ustawiają. Skrzydłowi 
Piec i Bochnia grali poniżej krytyki. Na uspra­
wiedliwienie ich wpłynął fakt, że za mało otrzy­
mali piłek. W  linji pomocy zawiedli Szeiblich 
i Mozgalik. Natomiast Kania grał poprawnie. 
Z obrońców wybił się bezkonkurencyjny Mi­
chalski. Żyla w  bramce naogół dobry. Pierw­
sza połowa meczu była wyrównana. W pierw­
szych 20 minutach gra się toczy przeważnie w  
środku pola. Dopiero po 20 min. okazuje się, 
że „Śląsk" jest bezwzględnie lepszą drużyną. 
Atak, dobrze kierowany przez Goda, przepro­
wadza szereg wypadów na bramkę „Naprzo­
du". „Bomby" Goda i Gieronia chwyta pew­
nie Żyła. „Naprzód" przeprowadza akcje lewą 
stroną. Ostry'strzał Bochni broni Mrozek, w y­
puszcza jednak piłkę z rąk, ponowny strzał z 
pięciu metrów idzią w  aut. Również i Klossek 
marnuje pewną pozycję. W ostatnich pięciu 
minutach „Śląsk" zdobywa prowadzenie. Ol­
brycht przechodzi i strzela na bramkę, Żyta 
broni robinsonadą w pole, God jest na miejscu 
i zdobywa prowadzenie. Po przerwie „Śląsk" 
w pierwszych 15 min. rozstrzygnął -mecz na 
swoją korzyść. W  i min. Stephan przy wyko­
pie dotknął piłkę ręką, za so sędzia dyktuje 
karny, God pewnym strzałem strzela drugą 
bramkę. „Naprzód", speszony tem, nie jest w  
stanie wydostać się z połowy boiska. Niezli­
czone wprost strzały broni Żyła. W 13 min. 
God wypuszcza Sprusa, który podaje do środ­
ka, gdzie Gieroń w  pozycji leżącej zdobywa 
trzecią bramkę. Los „Naprzodu" jest przypie­
czętowany. „Śląsk" jest panem sytuacji, strze­
la dużo, jednak strzały chybiają. Nagły zryw  
Stephana, który powędrował na prawe skrzy­
dło, po podaniu do środka przynosi „Naprzodo­
wi" honorową bramkę.

Publiczności około 5.000 osób mimo de­
szczu. Sędziował p. Richter dobrze, jednak w  
ostatnich 15 min., kiedy gra przybrała na ostro­
ści, stracił głowę. (Kur.)

O WEJŚCIE DO LIGI ŚLĄSKIEJ.
K. S. CONCORDJA KNURÓW —  W AW EL  

NOW A WIEŚ 1:5 (1:2).
Ze względu na stale padający deszcz, gra 

stała na niskim poziomie, aczkolwiek była inte­
resująca. W polu obie drużyny równorzędne, 
lecz pod bramką zawodził napad miejscowych.

Biała Lipnik —  Iskra Siemianowice 2:2 
<0 :2). Mistrz Bielska zgotował „Iskrze" nie­
miłą niespodziankę i zdaje się, że wysoka wy­
grana Wawelu była raczej dziełem przypadku. 
Iskra początkowo prowadziła 2:0 i w  drugiej 
połowie zleikcyważyla sobie miejscowych.

NA RZECZ CZERW ONEGO KRZYŻA.
Magistrat Chorzów —  Skarboferm 0:6 

(0:3). Finałowy mecz o puhar Czerwonego 
Krzyża, rozegrany na boisku AKS., zakończył 
się bezapelacyjnem zwycięstwem drużyny; 
Skarbofermu, wśród której najlepiej grał na­
pad. Bramki zdobyli dla zwycięzców Nocoń 3, 
Erm 2 i Kotyczka 1. W idzów przeszło 1.000.

K. S. Śląsk Siemianowice gromi „07“ Sie­
mianowice 1:6 (0:3). Dziwne „figle" sprawia 
Śląsk swoim rywalom miejscowym. „07“ jesz­
cze w ub. niedzielę pokonał mistrza klasy A 
3:1, wczoraj przegrywa ten zespół do Śląska 
aż 6:1. Świadczy to o tem, że Śląsk po od­
młodzeniu swej drużyny znajduje się w  bardzo 
dobrej formie.

K. S. Powstaniec Brzezinka —  Pogoń No­
w y Bytom 2:3 (0:1). Mimo deszczu zawody 
Etaty na wysokim poziomie. Bramki dla zwy­
cięzców zdobył Niedziela 2 i prawoskrzydło­
wy. Dla Powstańców —  Hampel 2.
K. S. WILHELMINA —  K. S. KOŚCIUSZKO  

SZOPIENICE 4:0 (1:0).
Mecz z cyklu rozgrywek jubileuszowych.
IŁ S. ZGODA BIELSZOWICE —  K. S.

STADJON MIKOŁÓW 6:1 (4:0).
Zgoda odniosła w rewanżowym spotkaniu 

zasłużone zwycięstwo. Podkreślić należy, że 
zwycięzcy znajdują się obecnie w  bardzo do­
brej formie.

półciężkiej trener węgierski Rauschnic, w ice­
mistrz Europy, przegrał do Gałuszki, w  cięż­
kiej Wegrin poniósł porażkę do 19-letniego, 
obiecującego zawodnika śląskiego, Urgacza.



Z a r z ą i  P i l s K i e t f ®  I w i ą z E u  P K a r s l s i e g ®
t f c  p r z c s i r i c i a  o c h w a t  W a l u s i a  z t b r a a i a  w  s p r a w i e  „ N a p r z a f l o "

Św iat piłkarski śląska zaskoczony został w  
Ostatnich dniach niezrozumiałą decyzją zarządu 
Polsk. Zw. Piłki Nożnej w Warszawie, w spra­
wie rozgryw ek międzyokręgowych o w ejście 
do Ligi Państwowej. Oto P. Z. P. N., w yzna­
czając terminarz tych rozgryw ek, polecił T . S. 
„Naprzód" Lipiny rozegrać wszystkie spotka­
nia międzygrupowe, naruszając temsamem 
uchwałę walnego zebrania P. Ż. P. N. z dnia 
18 lutego 1934 r., która wyraźnie postanawiała, 
iż T . S. „Naprzód** Lipniy, wobec widocznego 
i stwierdzonego skrzywdzenia go w spotka­
niach z W . K. S. Śmigły Wilno, wejdzie w  ro­
ku 1934 do rozgrywek finałowych z pominię­
ciem rozgrywek między grupowych. Uchwala 
ta zaakceptow ana została przez caiy świat pił­
karski polski i piłkarstwo śląskie za skrzyw dze­
nie go w rozgryw kach zeszłorocznych, by 
ułatwić w ejście do Ligi „Polonji" w arszaw skiej.

Pow zięta w  tem kierunku uchwała walnego 
żebrania P. Z. P. N. opiewa następująco: „D o ­
puszcza się T . S. „Naprzód" Lipiny, po skoń­
czeniu mistrzostw w  roku 1934 do rozgrywek 
finałowych o wejście do Ligi Państwowej, nie­
zależnie od zdobycia tytułu mistrza okręgu, a 
to nawet w  wypadku, gdy zdobędzie drugie 
miejsce w  zawodach o mistrzostwo."

Do uchwały pow yższej delegacja okręgu 
krakowskiej piłki nożnej dodała jeszcze specjal­
ną poprawkę, iż uchwałę tą walne zebranie po­
dejmuje dlatego, „albowiem zawody T . S. „N a­
przód" —  W. K. S. „śm igły", przeprowadzone 
zostały w  warunkach, które tą uchwałę uza­
sadniają".

Obie pow yższe uchwały powzięte zostały 
jednogłośnie. Niezrozumiałą jest więc rzeczą, 
czem kierował się zarząd P. Z. P. N., zmienia­
jąc treść uchwały walnego zebrania, polecając 
iT. S. „N aprzód" grać w  zaw odach międzygru- 
pow ych, zamiast w yzn aczyć mu spotkania w  
zaw odach finałowych, gdzie T . S. „N aprzód" 
Lipiny spotkałby się z wytonionemi dwoma fi­
nalistami.

W  zw iązku z powstałą sytuacją, godzącą 
znów  w piłkarstwo śląskie, zarząd śląskiego 
Okr. Zw . Piłki Nożnej odbył w  sobotę. 4 bm. 
specjalne posiedzenie, na którem uchwalono 
zgodnie, jaknajenergiczniej zaprotestować prze­
ciw tego rodzaju niesłusznem zarządzeniu P. Z. 
P. N. oraz wyciągnąć wszystkie przewidziane 
statutem środki obronne. O tóż zarząd Sl. O. Z. 
P . N. po wysłuchaniu sprawozdania delegata 
IT. S. „N aprzód" Lipniy p. Dyrdy, a na wniosek 
w iceprezesa p. Mikuły, uchwalił:

1. W ysłać specjalną delegację do zarządu 
P. Z. P. N. do Warszawy, której zadaniem jest

Kio będzie brał w tenisowych 
n^sinosfwacb Polsttl

, W tenisowych międzynarodowych m istrzo­
stw ach Polski, które odbędią się od 19— 26 
sierpnia br. w  W arszaw ie, zo b a czy m y  Szereg 
tenisistów  zaigramieznych. Spodziew any jest 
udział Pranouizów Brugnona lub Fereta, zespo­
łu auistnjaokdegio M atejka, M efaxa, Artens i 
Rawoirowskii, m ów i się jeszcze  o sprow adze­
niu Orawforda d jakiegoś tenisisty wtoskteigo. 
P rzy ja zd  Gramima ze względni na w yp adające  
w  tym  sam ym  czasie  m ecze Niemiec o pułiair 
Da/visa, ltie dojdzie do skutku. Z .pań zob aczy­
m y Honn (Niemcy), Krafiwinlkel (Danja), Iien- 
rotin (Francja) i JBauimgartem (W ęgry).

©

Rozpoczęcie turnieju tenisowego 
w Hamburgu

W  sobotę rozpoczęły się , w  Hamburgu
pierwsze rozgryw ki tenisowe o mistrzostw'o 
Niemiec. W  turnieju bierze udział cała ekstra 
klasa tenisowa Europy. Ze strony Polski gra 
jedynie Hebda. W yniki pierwszego dnia roz­
gryw ek  w śród panów są następujące: Craimm
—  Kiss 6:3, 6:4; Caska —  dr. Heidmann 6:1, 
6:2, 6:2; Tinokler —  Gopfert 6:2, 6:2, 6:2; 
Quist —  Kuhlmann 6:2, 6:2, 6:3; Dessart —
Hebel 6:2, 6 :1, 6:0; Hare —  Haus 6:2, 8:6,
6:3; Sertorio —  Gusłke 6:4, 6:1, 6:3; Meier
—  Brums 6:3, 7:5; Puncet —  R. Heidenreich 
6:4, 7:5, 8:6; T uckey —  Pohlhausen 8:10, 
6:4, 6:3; Janecke —  Kuhl 6:4, 7:5, 6:3; Turn-
bull —  Kleinschroth 6:1, 6:4, 7:5; Johnes —
Schwenker 6:3, 6:2 6:0; W . Menzel —  Hilde- 
brand 6:3, 7:5, 3:6, 6 :1 ; Siba —  .Ttibben 
6:3, 6:3, 6:3,

!© miflon&w złdtycli
k o s z l® i» a (  feęO zie CSsaSiemgfi
P ik . Kwieciński, przewodniczący ko- 

rritetu organizacyjnego tegorocznego 
)hal'lenge‘u na łamach jednego z pism 
ofimczych pisze, że przyjmując mniiej- 
cięcej 50 samolotów, które wezmą udział 
v locie i przyjmując 10.000 kilometrów 
ako przeciętną długość trasy, przebytej 
»rzez k a żd y  sam olot, — samoloty chal- 
angowe przefcędą ogółem w kilkunastu 
piach 500.000 km.

Samoloty zużyją łącznie około 180 000 
ólogramów paliwa \ 10.000 kg. smaru. 
)koło 500 osób pracować będzie podczas 
a woń ów na lotnisku centralnem w W ar- 
zawie, a blisko 5.000 osób na wszystkich 
stoiskach na trasie, oraz na wszystkich 
mnktach kontrolnych.

Ogólne koszty udziału w Challenge1 u 
wszystkich państw wyniosą łącznie ok. 
L0 miij. złotych

przeprowadzenie zmiany w ydanych zarządzeń 
w  sprawie „N aprzodu". Delegacja ś l. O. Z. P. 
N. pod przewodnictwem  p. Mśżyły w yjechała 
niezwłocznie do W arszaw y. 2. jeśli nie nastąpi 
polubowne załatwienie spraw y i odwołanie nie­
słusznej decyzji P. Z. P. N., zarząd Ś!. O. Z. 
P . N. upoważnił delegację do złożenie P. Z. P. 
N. oświadczenia, iż Śłąsk zgłasza wniosek o 
zwołanie nadzw yczajnego w alnego zebrania P. 
Z. P . N. celem zmiany decyzji zarządu P . Z. 
P. N. i dopuszczenia „Naprzodu" do rozgryw ek

finałowych w  ‘myśl uchwały w aln ego zebrania 
P. Z. P. N. z  dnia 18 lutego.

Obie uchwały są narazie pierwszym  środ­
kiem obronnym. Jak się dowiadujem y, akcję 
zarządu Śląsk. O. Z. P. N. gotowe jest poprzeć 
całe społeczeństwo sportowe i w  razie pod­
trzymania przez zarząd P. Z. P. N. swej uchwa­
ły. „ś łą sk "  i „N aprzód" w ycofają  się w ogóle 
z  rozgryw ek o w ejście do Ligi Państw ow ej.

Sądzim y jednak, że nasi delegaci z W ar­
szaw y nie w rócą z próżnemi rękami.

Sukcesy tu czn ików  p o lsk ich
m m  a a m S s r f n f i B s t f w o i a f t a  s w i s l s a

W  S zw ecji w  m iejscow ości Bastad rozpo­
c z ę ły  się czw arte  m iędzynarodow e aaw o d y 
łiu.czintaze o m isteoistw o świata.

P ierw szego  dnia PoJlki odniosły duży suk­
ces. W  ro zgryw kach  drużyn ow ych M oczulska 
zajęła  pierw sze m iejsce na 70 i 50 m etrów, 
m ając w  pierw szej konikurenicji 77 .pkt., a  w  
drogiej 24 j>kt. Wynika te są lepsze od dotych­
czasow ego rekordu św iata belgijskiej .zawod­
niczki Rons. Na 50 mtr. Polska .zajęła równiciż 
drogi© m iejsce p rzez Ruirlkiowską-Spiyohajoiwą 
—  201 pkt.

W  ogólnej iptuinlktecji ro zgry w e k  kobiecych 
P olska po p ierw szym  dniu zajm ow ała p ier­
w sze  miejsce.

W  ro zgryw ka ch  drużynow ych męskich, Sa­
w icki za ją ł na 90 m. 5 m iejsce, a na 70 m. 
4 miejsce.

' W  drugim draiiu' o d b y ły  się ro zgryw ki in­
dyw idualne. W  zawoidach panów  z w y c ię ży li 
•na 90 m. Kessei (Beiligja) 154 pkt. przed Heme- 
■maioem (Szw ecja) 147 pkt., czw a rty  b y ł Sa­
w icki 134 pkt. Na 70 m etrów  p ierw szy  był 
Klaelllstroem (Szw ecja) 253 p k t  przed łfeiilbor- 
raeim (Szw ecja) 234 pkt. 7-imy b y ł Sw icki 198 
punktów.

W  ogólnej punktacji .prowadzi S zw e cja  343 
pkt. przed C zechosłow acją  342 pkt. P olska na; 

'piatem  mrjeijisou.
W  rozgryw kach  IndywiidMaśnych pań na 70 

mtr. zw y cię ża  Gafami (Szw ecja) 188 .pkt. przed 
M oczulską (.Polska) 172 pfct. i R urkow ską-Spy- 
chajow ą 136 pkt.

W  ogólnej punktacji prow adzi S zw ecja  401 
rpłkt. oraed Picfeką 384 pkt.

fa w rlfu c r sp. CL w BfeisKn i w Dziedzicach
Po krótkiej przerwie zawita do Bielska po­

nownie zaw odow a drużyna wiedeńska. Będzie 
to benjaminek pierwszej ligi zaw odow ej .w ie­
deńskie „Favoritner“  Sportklub, który zdobył 
m istrzostwo II ligi z 11 punktami przewagi 
przed następnym. Chcąc zasilić zw ą drużynę 
w iedeńczycy zaangażowali ostatnio szereg 
czołow ych piłkarzy Wiednia do sw ego klubu, 
którzy brali udział w  klubach takich, jak „Vien- 
na“ , „Adm ira", „Rapid", „Sportklub", „Donau" 
itd. Zasilenie druż. takimi „asam i" jak Vytlacil 
Artym owicz, Spona itd. wzmocni kolosalnie 
drużynę, która zapew ne odegra poważną rolę 
w  m istrzostwach Wiednia. „Favoritner" Sport­
klub zobowiązał się przyjechać do Bielska w  
swym  kompletnym składzie wraz z nowymi na­
bytkami. Będzie to pierwszy w ystęp tej druty-

15-leele K . S. „ S Ł A W I A “ Boda
P ro g ra m  im prez sportow ych

W  czasie  od 14 do 19 sierpnia br. obcho­
dzi KS. ,,Slawia" Ruda 15-lecie sw ego istnienia. 
Z  okazji tej zarząd  ktobu organizuje szereg 
im prez sportow ych, z e  w spółudziałem  ws®yst- 
stkich sek cyj.

14 bm. Zaiwody juniorów  w  piłkę nożną o 
pufaair prezesa KS. „S tevia " p. inż. A. K e le ra ; 
godz. 16 —  K S. Naprzód Ruda —  KS. Ponia­
towska G odula; godiz. 17 —  K S. Orzetgów —  
RS. Stawia; godz. 19 —  I kroik bokserski.

15 bm. Godiz. 10 —  Zbiórka do pochodu na
placu ®imniazja'ln.ym; godz. 10.30 —  W ym arsz 
na nabożeństw o; godiz. 14,30 —  uroczysta aika- 
d.amjia w  Domu N aro d o w ym ; godz. 16.30 —  
defilada człon ków  K S. „Sław ią" na boisku; 
godiz. 17 —  zaw o d y  w  piiłkę nożną pom iędzy 
T. S. Naprzód Lipiny a KS. Sl.avia o  nagrodę 
ufundowaną pinzeiz prezesa KS. „S fa yia"  p. 
inż. A. Kellera. P odczas zaw o d ó w  i po zaw o­
dach koncert, w ykon an y p rzez orkiestrę Zw . 
R ezerw istów .

16 bm. Godiz. 16 —  zaw o d y piłkarskie ju-

ffjorów  K S. „Borsfew eric" —  KS. Pogoń N ow y 
B ytom ; godz. 17 —  za w o d y  piłkarskie junio­
ró w  KS. Bobrek —  K S. W aw el Nowa W ieś; 
godz. 17 —  zaw o d y  lekko atletyczne z  udzia­
łem  T o w . „So kó ł", Gimnazjum, SM P., Z w ią­
zek  P ow st., Z w iązek Nąrodiowyoh P ow stań ­
ców , Zw. St., Zw . Reiz.. Zw . Podoficerów , KS. 
Naprzód Ruda, S traż Pożarna. Z aw o d y obej­
mują p ięciobój: 1) bieg 100 m. 2) skok w  
e w y ż , 3) skok w  dab 4) rzuit kulą, 5) rzut dy­
skiem, o  nagrodę ufundowaną p rzez naczelni­
ka 'gminy p. mgr. P aszkow skiego.

17 bm. Godz. 16 —  zaw o d y piłkarskie Ił 
drużyn KS. Naprzód i K S. Slaiyia Ruda; godz. 
17 —  zaw o d y  piłkarskie staszych  panów  KS. 
Naprzód i K S. Stawia Ruda; gotte. 17 —  z a ­
w o d y  p ływ ackie  o nagrodę M. K. S.

18 bm. Godiz. 16 —  zaw o d y  piłkarskie ju­
niorów  —  półfin ałow e; godz. 18 —  zap asy  
ciężkoatletyczn© m iędzy RS. Jedność N ow y 
Bytom  a KS. Slaiyia w  R u d z ic o  nagrodę Rudz­
kiego G w arectw a W ęglow ego w  Rudzie; go­

dzina 20 —  m iędzynarodow e zaw o d y bokser­
ski© m iędzy K g. „H eros" G liw ice a K S , $la- 
via  Ruda.

19 bm. Godiz. 9 —  zaw o d y  tenisowe mię­
dzy KS. Stadjon C h orzów  a K S. Stawia; godz. 
14 —  zaw o d y  kolarskie o m istrzostw o K. S. 
„ S la y ia "  o nagrodę M. K. S ,; godz. 15.30 —  
finał piłkarski juniorów; giode. 17 —  m iędzy­
narodowe zaw o d y  piłkarski© m iędzy K. S. 
vDeach'sel“  Zabrze a KS. „S>lavia“ ; godiz. 19 —  
zaw ody w  podnoszeniu c iężarów  m iędzy KS. 
„P ole  Zachoduie" C h orzów  a  K S, „Stawia".

ny w  Polsce, która rozpoczęła turnne w  Cze­
chosłowacji w ygryw ając sw e pierwsze zaw o­
dy z M orawską Ostrawą w  stosunku 6:0. Prze- 
cwinikiem „Favoritner“  będzie kombinowana 
drużyna B. B. S. V.-Biała Lipnik. Zaw ody po­
w yższe odbędą się we czwartek, dnia 9 sierp­
nia o godzinie 17.45.

Również należy przyklasnąć inicjatywie 
R. K. S. Czechowice, który rozegra z „Faworit- 
ner“  Sportklub zaw ody w  piątek, dnia 10 sierp­
nia na 6wem boisku w  Czechowicach. Będzie 
to prawdziwą sensacją dla Dziedzic i Czecho­
wic, albowiem dotychczas w  tych miastecz­
kach nie bawiła jeszcze żadna drużyna za­
graniczna. Bliższe szczegóły jak i składy rużyn 
zapodam y w  najbliższym numerze.

tnrnłejn mm zopa&lezyeh 
w Katowicach

W  23 dniu turnieju w alk zapaśniczych o 
złoty pas m. Katowic były następujące wyniki: 
Garkawienko w  decydującem  spotkaniu z Bin- 
derem w  13 min. pokonał przeciwnika. W alka 
wolno-am erykańska Tornow  —  Krueger pozo­
stała bez rezultatu. Grabowski z jakobem  —  
nierozstrzygnięta. Sasorśki w  11 min. zw ycię­
żył W ielocha.

D ziś w alczą: Grabowski —  Krueger (de­
cydująca). Thomson w alczy aż do rezultatu 
z Tornowem . Sasorski —  Kraus oraz Garko- 
wienko z  mistrzem Niemiec Jakobem.

Zawody sportowe na rzecz 
powodzian w Wetnawca
W  poniedziałek o godz. 17 na boisku K. S. 

„O rzeł" w  W ełnow cu odbędą się zaw ody w  pił­
kę nożną między drużyną Urzędu Gminnego a 
drużyną urzędników Zakładów Hohenlohego. 
Dochód przeznaczony jest na powodzian.

Na ten sam cel, o tej samej godzinie i na 
tem samem boisku odbędzie się w czwartek 
mecz piłki nożnej między drużynami Urzędu 
Gminnego w  Wełnowcu ł Wydziału Powiato­
wego w  Katowicach.

Zaznaczyć należy, że drużyna Urzędu Gmin­
nego w  W ełnow cu pokonała ostatnio drużynę 
Urzędu Gminnego w  Małej Dąbrów ce w  sto­
sunku 10:4.

C  puhar ® a v i § a
PO LSKA —  ESTONJA 3:0 

Tallin. W  drogim  dtndu ro zg ry  w ek o puhar 
D avjsa pom iędzy Polską, a Esłonją odbyła  sćę 
®ra podwójna. P ara  polska T łoczyń ski, W it- 
mamn pokonała estońską Lasne, Pułk 6:3 6:8 
6:4 1:6 6:4. Polska ed o b yła  decydujący  punkt, 
by zakw alifikow ać saę do trzeciej rundy roz­
gryw ek.

W ĘGRY —  NORW EGJA 3:0 
Budapeszt. W  drugim  dniu ro zgryw ek o pu­

har Daviisa pom iędzy W ęgram i i N orw egią, 
w ęgierska para  F em rci, Straub zdobyła  3 p kt 
pokonując parę norw eską Smith, Haanen 3;6 
6:4 4:6 6:4 6:3.

HOLADNJA —  M ONACO 2:1 
Haga. W  ro zg ry w ce  kw alifikacyjnej o  .pu­

har D avisa Holandia prowadza w  pierw szych 
dmiaoh w  M onaco 2:1. Hoiamdczycy w ygra li 
obie g r y  pojedyńcze. Knotenibel —  Larndau 
2:6 6:2 5:7 8:6 7:5, Tiimroer —  Galłepe 5:7 6:2 
6:3 6:4. Grę podwójną w yg ra ło  Monaco Lan- 
dau, GaMeipe —  pokorauijąc Tiimmer, Roprmn 
6:4 6:3 7:5.

#
„Uberfas"

pokonany w Częstochowie
Mieijsoowa drożyna separtow a „V ictórja“ 

pokonała w iedeńską drożynę „L ibartas" w  
stosumiku 5:4 (2:4).

Kolarstwo śliskie w  obronie czystości sportu
i * i  Doniosie uchwały w sprawie mistrzostw kolarskich Polski

W  związku z ostatnim v/yścigiem kolarskim
0 mistrzostwo Polski, który w  tym roku od­
był się na Śląsku i, jak wiadomo, skończył 
się Skandalem, gdyż przyznano zw ycięstw o ko­
larzowi warszawskiem u Oleckiemu, któremu 
dopomógi monter fabryczny, przez komisję sę­
dziowską, składającą się z członków zarządu 
P. Z. T . K. z W arszaw y z p. prezesem Langiem 
na czele, odbyło się w  ub. sobotę w  Kato­
wicach nadzw yczajne walne zebranie Śląsk. 
Zw. T ow . Kolarskich, przy udziale delegatów 
wszystkich klubów.

Obradom przewodniczył senjor kolarstwa p. 
Siirz&Lowski. Zebranie miało niezwykle do- 
niósłe znaczenie, bowiem zwołane zostało spe­
cjalnie na wniosek klubów w  zw iązku z po­
krzywdzeniem kolarstwa śląskiego przez za ­
rząd Polsk. Zw . T ow . Kolarskich w  W arszaw ie
1 na skutek podania się do dymisji całego za ­
rządu ś l. Z. T . K. z p. prezesem Skibą na czele. 
Z nastrojów, jakie panowały wśród delegatów 
klubów, dało się w yw nioskow ać, że kolarstwo 
śląskie ani na chwilę nie spocznie, by doma­
gać. się swoich słusznych praw i napiętnować

krok P. Z. T . K., który dopuścił się w yraźnego 
złamania przepisów i regulaminu.

Całokształt soraw y zreferowali zebranym w 
rzeczow ej i spokojnej replice pp. prezes Skiba, 
Nowłaszak i Choczner. Stwierdzone zostało, że 
zarząd P. Z . T . K. dopuścił się złamania sta­
tutu i po niezwykle namiętnej dyskusji w szyst­
kie zebrane kluby uchwaliły:

1. Polecić swojemu długoletniemu prezesowi 
p. Skibie na znak protestu przeciwko łamaniu 
przepisów przez zarząd P . Z. T . K. w  związku 
z wyścigiem  o m istrzostwo Polski, złożyć man­
dat wiceprezesa P. Z. T . K. 2. Udzielić na wal- 
nem zebraniu P . Z. T . K. zarządowi voiutn nie­
ufności. 3. Założyć jaknajenergiczniejszy pro­
test przeciw ko postępowaniu zarządu P. Z. T . 
K. i akceptow ać w  całej pełni dotychczasow e 
kroki zarządu Śl. Z. T. K. i dla uzyskania spra­
wiedliwej decyzji P . Z. T . K. upoważnia się 
równocześnie now ow ybrany zarząd śł. Z . T. K. 
do powzięcia dalszych kroków, aż do ewen­
tualnego wystąpienia z P. Z. T . K. włącznie.

Ucuwałv powyższe zapadły jednogłośnie 
Równocześnie walne zebranie p u y ję lo  do wia*-

domości krok w szystkich sędziów kolarskich na 
Śląsku, którzy w zw iązku z wykazaniem  przez 
Komisję Egzam inacyjną P. Z . T. K., składająca 
się z  prezesa Langiego, kapitana sportow ego 
Zagozińskiego i sekretarza Pfeiffera, kardynal­
nej nieznajomości obow iązujących przepisów i 
dow olnego Ich interpretowania, złożyli swe 
mandaty sędziowskie.

U chw ały mają doniosłe znaczenie i dopro­
wadzić muszą do tego, że w  W arszaw ie naresz­
cie muszą zrozumieć, że nie wolno krzyw dzić 
sportow ców  śląskich. W  przeciwnym  bowiem 
razie w  sporcie tolerowane będą brudy, które 
w żadnym w ypadku nie doprowadzą do celu.

W  dalszym ciągu zebrania wyrażono zarzą­
dowi gorące podziękowanie i na znak solida­
ryzowania się z dotychczasow ą ar.cją, zebra­
nie m-zez aklamację w ybrało następujący skład 
zarządu: prezes —  Skiba, w iceprezesi —  Sza- 
dok i Nowiaszak, sekretarze —  Ebert i HenzeJ, 
skarbnik •—  arch. M ajnusz (Szopienice), kapi- 
tanowie —  Dublaszewski i Kesiik. gospodarz 
- -  Kowolik.
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Igrzyska sportowe Polaków z Zagranicy
W  dalszym ciągu trzeciego dnia Igrzysk 

odbyto się szereg finałów w  lekkiej atletyce, eli­
minacje do finałów w  boksie oraz półfinał piłki 
nożnej.

LEKKA A T L E T Y K A .
B ieg 800 mtr. w yg ryw a  Kaczmarski (U SA) 

w  2 m. 02,1 sek. przed Oleksym (U SA) w  2 
rrt. 02,3 sek., 3) W incław  (Łotw a) 2 m. 04,8 
sek., 4) Piaski (U SA ), 5) Szkubnia (Czechosło­
w acja), 6) W afkow iak (Francja). Finał skoku 
tvdal przyniósł zw ycięstw o Janiakowi, który 
swój wynik w  przedboju 6,25 m. poprawia na 
6,42 m., 2) zw ycięzca  przedboju Ratkowski 
6,41 m., 3) Gołek (Niem cy) 6,31, 4) Jaworek 
(C zechosłow acja), 5) Iciakowski (Francja), 
6) Lubowiecki (C zechosłow acja). Finał pchnię­
cia kulą w yg ryw a Podolak (U SA) wynikiem 
12,57, 2) Chudzikiewicz (U SA) 12,18 m., 3)
Zboralski (Francja), 4) Farny (Czechosłow a­
cja ), 5) Sikora (C zechosłow acja), 6) Urbaniak 
(Francja). W  skoku w  zw y ż pań 1) Przybyl­
ska (U SA) 1,35, 2) Śliwa (U SA ), 4) Mala- 
nC.VSka (G dańsk), 5) W esołow ska (G dańsk).

PIŁK A NOŻNA.
W  półfinałach spotkały się drużyny emi­

grantów z Niemiec i Beigji. Mimo ofiarnej gry 
obronnej drużyny belgijskiej zespół z Niemiec 
rozprawił się z  nią lekko 4:1 (2:0). Temsamem 
do finału w eszły drużyny z  Czechosłowacji i 
Niemiec. R ozgryw ka o pierwsze miejsce mię­
dzy temi dwoma zespołami zapowiada się nie­
zw ykle interesująco ze względu na w ysoką 
formę obu drużyn.

BO KS.
Po w czorajszych rozgryw kach bokserskich 

wyłoniono już finalistów. Rozegrano 8 walk.
W  koguciej Górecki (Rumunja) zw yciężył 

przez techniczny k. o. bardzo słabego Kraw ca 
(Holandja). W  piórkowej spotkał się Bianga 
(Gdańsk) z Dowgielukiem (B elgja). Pierwsza 
runda mija pod znakiem przewagi Dowgieluka, 
w  drugiej Bianga góruje, bije celnie i szybko. 
Belg leży trzy razy na deskach, spotkanie prze­
rwane zostało p rzez. sędziego, który ogłasza

zw ycięzcą Biangę przez t. k. o. W  drugim 
spotkaniu w agi póirkowej spotykają się Kusz- 
nerus (Łotw a) z Gerdalem (Francja). W  
pierwszej rundzie w alka równa, przyczem  „ło­
tysz" lepszy na dystans, „francuz" zaś umie­
jętnie punktuze w  zwarciu. W  trzeciej rundzie 
Gerdal zasypuje Kusznerusa gradem silnych 
ciosów —  „łotysz" jest gro ggy  —  mecz prze­
ryw a sędzia ogłaszając techn. k. o. dla Gerda- 
la. W  pólśredniej W ojtczak (Francja) wypunk- 
towuje Kołoczyka (Niem cy), który w ykazał 
niezwykł odporność na silne ciosy. W  średniej 
zw ycięża przez poddanie się Maciukina (Łot­
w a) -—  Lange (Francja). Dobrze zbudowany 
zawodnik z Ł otw y przetrzymuje jedynie dwie 
rundy w  których zaw zięcie się broni przed 
ciosami doskonałego Langego. W  drugim spot­
kaniu w agi średniej na ringu stanął Stachowiak 
(Niem cy) i Mech (Rumunja). Onegdajszą de­
cyzją sędziów przyznającą zw ycięstw o w  spot­

kaniu Puchniak —  Stachowiak „kanadyjczy- 
kow i" naskutek złożonego protestu zweryfiko­
wano na korzyśćStacw ow iaka —  co zresztą 
słusznie mu się należało. W alka Stachowiak —  
Mech trwała zaledwie kilka chwil. Mech się 
poddał. W  półciężkiej Jabłoński (Francja) w y ­
punktował Potaiika (N iem cy). Obaj zawodnicy 
b. dobrzy.

W  półciężkiej spotkanie p rz e w a l lekarz. W  
pierwszych chwilach 1-szej rundy po ufnym 
ciosie Polaka (C zechosłow acja) —  W ojciech 
jest groggy. Zw yciężył przez t. k. o. Polak.

PU NKTACJA.

Po trzech dniach w  ogólnej punktacji pro­
wadzi nadal „U S A " 209 pkt. przed „Czecho­
słow acją" 28 pkt., 3) „N iem cy" 22 pkt., 4) 
„G dańsk" 18 pkt., 5) „Ł otw a" 15 pkt. 6) 
„Francja" 13 pkt. 7) „Rum unja" 2 pkt.

► Żółwie lempo budów  bałsfta
M . S . „ K ła d ® 46 W Altf. H a i d u i c i

M. Krause
D R O G ER JA  — SKŁAD FA R B

Chorzów I. (Król. Huiai
ulica Marsz. P iłsu d sk iego  6

(przy  Rynku)
poleca po zniżonych cen ach : 

P ie rw sz o rzęd n e  fa rb y  k lejow e, 
chem iczne j a r ty s ty cz n e . P o k o st 
czysto -ln iany , sy k a ty w ę , te rp e n ­
ty n ę  1 benzynę ap tek a rsk a . Naj­
lepsze Takiery em aljow e i podło­
gow e, do u ży tku  dom ow ego. 
W szelk ie  lak ie ry  dla rzem iosła  i 
p rzem ysłu . L ak ie r n itrocelu lozo- 
w y  i m a te rja ły  pom ocnicze. Za­
p raw y  i bejce w oskow e, klej, sze ­
lak, po litu ry , pendzle i szczotk i 

m alarsk ie .
Telef. 40-753 O bsługa fachow a.

Szuranie zapow iedziana a kcja  szybkiego 
w ybudow ania boiska reprezentacyjnego i god­
nego m istrza Polski KS. „Ruch" W lk. Hajduki 
zd aw ało  się zostanie m ożliw ie w  krótkim  cza ­
sie zrealizowanie.

Jak wielki® jednak było  zdziw ienie publicz­
ności, g d y  zjaw iła  się na miejscu rzekom ej bu­
dow y, gdizii© stw ierdziła  z  ubolewaniem, że w  
tym  kierunku pacizynienio naprawdę bardzo 
mało. Prace nad zniw elow aniem  terenu nawet 
w  10 części nie zosta ły  w ykończone, tak, że 
liczyć  się n ależy  z  tem, że nie tak prędko 
„Ruch" będzie grał na now ym  boisku. Różne 
składają się na to p rzyczyn y. Zapowiedziana 
pomoc materialna zaw odzi tak, że „R u c h " . z  
w łasn ych  środków  zatrudnia w iększość ro ­
botników. Jak tłum aczy się .zarząd „Ruchu" to

zn a lazły  się jedynie środki na in w estycje, a 
nie na opłacenie dniówek robotnikom. Gmina 
W lk. Hajduk zaangażow ana w  budowie nie 
kw api się zbytnio, do szybkiego w ykończenia 
budow y boiska. W  każdym  razie  w  tyim roku, 
a m oże naw et i w  p rzyszłym  o tem  niema 
m ow y.

A  szkoda w ielka, bo w  podobnych wairun- 
kach KS. „Ruch" jak o 'm istrzow ski zespół Pol­
ski inie posiada możności rozw inięcia się, a 
gmina Hajduki, jako jedna, z  w iększych  miaisł 
fabrycznych Śląska powinna dla celów  zdro­
w otnych znaleźć nareszcie jakieś m iejsce, 
gdzie m ieszkańcy m ogliby dostatecznie ko­
rzystać z-e słońca, pow ietrza i w ody.

D otychczasow e boisko „Ruohu‘‘ urągało 
w szelkim  przepisom  sanitarnym.

Spor! w Wielkopolsce
P Ł Y W A C Y  PO W IA T U  SZA M O TU LSK IE G O  

NA ST A R C IE
W  dniu 12 bm. organizuje O ddział L łgi Mor* 

siki ej i Koloinj ailne j w  Pniew ach, za w o d y  p ły ­
w ackie o m istrzostw o powiatu Szam otulskie­
go. Dla zw y c ię zcó w  przeznaczone są  cennie 
nagrody. Spodziew any jest liczn y  udział star­
tujących.

Sport w Malopolsce
C Z Y S T K A  W  KRAKOW SKIEM  KOLEGJUM 

SĘDZIÓW .
Najstarszy bodaj w  Polsce sędzia piłkarski, 

który w  bieżącym  roku obchodził jubileusz 400 
prow adzonych zaw odów  Jakób Seidner, zo­
stał przez zarząd komisarski O. K. S. ukarany 
3-miesięczną dyskw alifakacją, za niesportowe 
zachowanie się. M y ze swej strony propunuje- 
my, że najlepiejby było w ycofać p . Seidnera 
z czynnej listy sędziów i dać mu honorowe 
miejsce wśród plotkarzy sportow ych Krakowa. 
Dalsze ukazanie się p. Seidnera jako „arbitra" 
na boisku nie daje gwarancji spokojnego za­
kończenia zaw odów , ponadto podryw a po­
ważnie autorytet sędziowski.

N a j.t a n i e j

M E B & E
w  firm ie A .
W K R Ó L. HUCIE ulica Dworcowa Nr. 4.
Najniższe ceny. —  N ajw iększy w ybór. —  
Dogodne warunki. —  D ostaw a bezpłatna 
na ca ły  G. Śląsk. —  P r z y  kupnie koszty 

kolejow e zw racam .

„ S I E D E M  G R O S Z Y "

Już z pragnienia prawie konał, 
myślał sobie: zaraz, zaraz —  — 
tylko skończę ten artykuł, 
to wypiję wszystko naraz.

Zaczytany i zziajany 
spocił się, jak zmokła kura —  
a tymczasem Froncek „pionem" 
w  kielich dał godnego nura.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C U "
1 POLE O W Y M I A R Z E  3 5  mm.*67mm. Z Ł . 15. 
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE 2 0  GR. ZA S Ł O W O .

Harcerze polscy z Ameryki (Chicago), którzy przybyli na zjazd polaków z zagranicy, zw iedzili piękne nasze Tatry i Zakopane. Ilustracja 
przedstawia z lewej grupę sztandarową harcerstwa Związku Narodowego Polskiego w Stanach Zjednoczonych ze sztandarem harcerskim 
na dworcu w Zakopanem, a z prawej chorążynę grupy żeńskiej harcerzy polskich w Chicago, p. Helenę Piwowarczykównę.

» m m

M ODNY W Ó ZEK dziecięcy, w  dobrym stanie, 
sprzedam. Oferty do „Siedmiu G roszy" pod nr.

„SINGER" maszyna 65 zł. nowa maszyna 200 
zł., krawiecka 120 zł, na raty sprzeda: Kato­
wice, Jagiellońską 7, mieszkanie 5.

„Pion" —  był sznurkiem oraz gąbką, 
która napój w się wessała; 
krople pana obudziły, 
w złości omal nłe oszalał.

Gdy tak krzyczał głosem mocnym, 
ciskał gromy, w  krąg się miotał, 
Froncek pijąc oranżadę, 
słyszał tylko —  ot, hołota...

MIESIŁCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZSE POCZT. ZŁ.2.41

Przjgedy bezrobotnego Froncka

D ru k iem  i  nak ładem  Z akładów  G raficznych  i  W ydaw niczych  „P o lo n ia"  S. A . w  K atow icach , —  R ed ak to r odpow iedz ia lny ; S tan isław  N o g a j ,


